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 S�  ludzie,  co  chcieliby  zawsze  wszystko  reformowa�  i  udoskonala�.  U  niektórych  
objawia  si�  to  w  prowadzeniu  domu.  Co  kilka  miesi�cy  -  nowe,  „lepsze”  rozstawienie  mebli,  
a  co  kilka  lat  w ogóle  nowe  meble.  Podobnie  -  ze  sprz�tami  i  naczyniami  kuchennymi  i  
stołowymi.  Je�li  wszyscy  domownicy  maj�  to  samo  usposobienie,  to  wszyscy  si�  stale  ucz�  
nowego,  wszyscy  zamiast  korzysta�  ze  spokojnego  mieszkania,  z  zadowoleniem  wyładowuj�  
energi�  w  przeprowadzanie  zmian  i  uczenie  si�,  gdzie  teraz  co  jest.  Je�li  jednak  nie  wszyscy,  
to  dla  tych,  co  chc�  po  prostu   wygodnie  mieszka�,  wynikaj�  problemy,  bo  stale  nie  wiadomo  
gdzie  obecnie  znajduje  si�  dany  pilnie  potrzebny  przedmiot.   
 S�  ludzie,  co  w  podobny  sposób  gorliwie  i  permanentnie  reformuj�  co  si�  da  w  
sprawach  administracyjnych.  Ich  interesanci  ci�gle  si�  od  nowa  musz�  uczy�,  kto  załatwia  
jakie  sprawy,  jaki  jest  obecnie  tryb  ich  załatwiania,  jakie  terminy.  Inni  nieprzerwanie  
reformuj�  systemy  nauczania,  inni  ustawy  i  podstawowe  teksty  prawne.  A  s�  i  tacy,  co  
zmienialiby  stale  na  nowo  zwyczaje  i  praktyki  religijne. 
 Wszyscy  ci  reformatorzy  jako  argument  na  swoj�  korzy��  wysuwaj�  to,  �e  gorsze  
trzeba  zast�powa�  lepszym.  Ale  rzecz  nie  w  tym,  czy  to,  co  wprowadzaj�  jest  zawsze  lepsze.  
Nawet  je�li  reforma  zaprowadza  niew�tpliwie  lepszy  porz�dek  od  poprzedniego,  to  przecie�  
co�  kosztuje.  Nale�y  skalkulowa�  koszt  wprowadzenia  zmiany  i  zysk  jaki  ona  przyniesie.  
Przewa�nie  korzy��  mo�e  by�  realna  dopiero  pod  długim  czasie  trwania  zaprowadzanego  
stanu.  Korzy��  zaistnieje  tylko  wtedy,  je�li  przez  dłu�szy  czas  nie  b�dzie  nowej  reformy.   
 Po�yteczny  „konserwatyzm”  nie  na  tym  polega,  �eby  nie  wprowadza�  zmian,  ale  �eby  
je  wprowadza�  tylko  wtedy,  kiedy  s�  koniecznie  potrzebne,  oraz  aby  je  tak  wprowadza�,  �eby  
nowe  nie  niszczyło  starego,  które  jeszcze  przynosi  po�ytek,  cho�by  tylko  ograniczony.  
Wszelkie  zmiany  kosztuj�.  Oprócz  kosztów  finansowych  płacimy  za  nie  zm�czeniem  
psychicznym.  Tylko  układy  i  urz�dzenia,  do  których  jeste�my  przyzwyczajeni,  z  których  
potrafimy  korzysta�  nieomal  automatycznie,  zapewniaj�  komfort  psychiczny.  Nie  o  to  idzie,  
�eby�my  nie  pozwalali  urzeczywistnia�  rzeczy  nowych.  Bez  nich  nie  byłoby  post�pu.  Nowe  
wymaga  czasem  nowych   urz�dze�,  nowych,  lepszych  układów  i  lepszych  praw.  Niech  nowe  
istnieje  obok  starego.  A  je�li  jednak  konieczne  s�  zmiany, to  niech  jak najmniej  niszcz�  to,  co  
jeszcze  w  starym  jest  dobre.  Inaczej  lepsze  b�dzie  wrogiem  dobrego. 
 W  Chinach,  w  drugiej  połowie  XX  wieku,  istniała  doktryna  permanentnej  rewolucji:  
stale  burzy�  to,  co  ju�  jest,  aby  si�  mogło  rozwija�  nowe.  Do  czego  to  prowadziło  w  �yciu  
publicznym  -  wiadomo.   
 

* * * 
 
 Podobnie  jest  w  �yciu  duchowym  jednostki.  Powiedzmy,  �e  w  pewnym  okresie  �ycia  
postanowiłem  wykonywa�  jakie�  �wiczenie  duchowe,  na  przykład  co  dzie�  przed  snem  zrobi�  
rachunek  sumienia.  Z  pocz�tku  robiłem  to  z  wielkim  zapałem,  potem  -  coraz  bardziej  
rutynowo,  automatycznie.  Po  kilku  miesi�cach  uznałem  wi�c,  �e  to  �wiczenie oddziałuje  na  
mnie  słabo.  I  kto�  mi  doradził,  abym  zamiast  tego  przed  snem  odmawiał  sobie  wolno  prolog  
do  Ewangelii  �w.  Jana.  Z  pocz�tku  dawało  mi  to  jakie�  istotne  prze�ycie,  potem  te�  
spowszedniało.  Wtedy  kto�  inny  doradził,  �e  zamiast  tego  �wiczenia  lepiej  id�c  do  pracy  

odmówi�  co  dzie�  cz�stk�  ró�a�ca.  Z  pocz�tku  płyn�ła  z  tego  duchowa  rado��.  Potem...   itd.   
Swoje  �ycie  duchowe  reformowałem  co  kilka  czy  kilkana�cie  miesi�cy  i  nie  dopracowałem  si�  
niczego.      
 Byłoby  inaczej,  gdybym  si�  na  pocz�tku  dobrze  namy�lił,  czy  oprócz  zwykłego  
rannego  i  wieczornego  pacierza  jestem  rzeczywi�cie  przygotowany  wewn�trznie  na  podj�cie  
jakiego�  nowego,  codziennego  �wiczenia.  Czy  mam  wol�,  aby  to  �wiczenie  prowadzi�  
systematycznie  przez  dłu�szy  czas.  Wtedy  z  odpowiedniej  literatury,  lub  z  rozmów  z  
kompetentnymi  osobami  i  z  własnych  przemy�le�  mógłbym  doj�� do  tego,  jakie  istniej�  
�wiczenia,  co  one  daj�,  jakiego  wymagaj�  usposobienia  i  sił  wewn�trznych.  Mógłbym  
spróbowa�  ró�nych  �wicze�  -  niczego  sobie  jeszcze  tymczasem  nie  postanawiaj�c.  Mógłbym  
wybra�  to,  co  najbardziej  pasuje  do  mojego  trybu  �ycia,  do  charakteru  psychicznego,  do  
mojej  konfiguracji  duchowo-dusznej  i  dopiero  wtedy,  podj�wszy  rozs�dnie  postanowienie  
wykonywa�  wybrane  �wiczenie  tak  długo,  póki  nie  zacznie  ono  działa�  znacz�co  w  istotny  
sposób  na  moj�  dusz�. 
 Powiedzmy,  �e  wybrałem  w  ten  sposób  codzienny  rachunek  sumienia  -  klasyczne  
�wiczenie  uprawiane  przez  wielu  dawnych  mariawitów.  Jasne,  �e  nie  co  dzie�  b�d�  je  robił  z  
takim  samym  zapałem.  Zwłaszcza  w  dni  „nijakie”,  kiedy  nie  wydarzyło  si�  nic  szczególnego,  
kiedy  nie  zrobiłem  niczego istotnie  dobrego  ani  złego,  ten  rachunek  te�  wypada  nijak.  Ale  ja  
wiem,  �e  on  tak  nie  musi  zawsze  wypada�.  I  wkładam  w  niego  stale  na  nowo,  tyle  wysiłku  
ile  mog�.  I  stwierdzam,  �e  w  niektóre  dni   co�  mi  ten  rachunek  istotnego  powiedział,  zwrócił  
uwag�  na  jak��  moj�  zł�  cech�,  której  si�  musz�  przeciwstawi�,  lub  na  jak��  dobr�,  któr�  
powinienem  rozwija�  jako  antidotum  na  inn�  -  zł�.  A  potem  stwierdzam,  �e  nawet  w  te  
wieczory,  kiedy  nie  u�wiadamiam  sobie  �adnego  skutku,  to  �wiczenie  działa  poza  
�wiadomo�ci�,  porz�dkuje  we  mnie  pewne  sprawy.  I  tak,  z  przekonaniem  towarzyszy  ono  stale  
memu  �yciu.  W  niektóre  wieczory  jest  „tylko”  zwykłym  dodatkiem  do  pacierza,  w  inne  
pozwala  mi  dojrze�  to  czy  owo  w  mojej  duszy,  a  czasem,  w  wyj�tkowe  dni,  daje  mi  
ogromny  impuls  do  rozwoju  ucz�c  rozró�nia�  drzemi�ce  we  mnie  dobre  i  złe  skłonno�ci,  
których  istnienia  nawet  nie  podejrzewałem. 
 Mo�e  z  czasem  uznam,  �e  taki  rachunek  sumienia  nie  zaspakaja  moich  potrzeb  
rozwoju  wewn�trznego.  Wtedy,  nie  zaprzestaj�c  go,  po  ponownym  rozwa�eniu  wszystkich  
okoliczno�ci  dodam  do  mojego  rozkładu  dnia  jakie�  nast�pne  �wiczenie  dotycz�ce  my�li,  
uczucia  lub  woli.  Nie  zaczn�  go  w  lekkomy�lnym  postanowieniu,  ale  podj�wszy  je,  nie  
rozstan�  si�  z  nim  tylko  dlatego,  �e  mi  si�  znudziło.  Je�li  b�d�  nad  sob�  pracował  
intensywnie  i  doł�czał  we  wła�ciwych  momentach  �ycia  wła�ciwe  dalsze  �wiczenia,  mo�e  si�  
zdarzy�,  �e  podejm�  si�  �wiczenia  obszerniejszego,  które  b�dzie  w  sobie  zawierało  równie�  
przegl�d  moich  dziennych  zachowa�.  Wtedy  zast�pi  ono  zwykły  rachunek  sumienia,  ale  nie  
odrzuci  go,  tylko  wzniesie  na  wy�szy  poziom.  Podobnie  i  forma  wykonywanych  przeze  mnie  
innych  �wicze�  mo�e  w  miar�  post�pu  wewn�trznego  ulec  zmianie.  Nast�pi  metamorfoza  
starego.  Lepsze  nie  b�dzie  wrogiem  dobrego,  bo  nie  b�dzie  mu  si�  przeciwstawia�,  lecz  
b�dzie  je  zawiera�  w  sobie. 
 

* * * 
 

 S�  pobo�ni  ludzie,  którzy  by  chcieli  zmienia�  układ  nabo�e�stw  ko�cielnych  według  swoich,  
ludzkich  pomysłów,  bo  stare  przestaj�  znajdowa�  odd�wi�k  w  ich  duszy.  Gdy  s�  to  ludzie  prywatni,  nie  
mog�  przynie��  wielkiej  szkody.  Gorzej,  gdy  s�  duchownymi  wprowadzaj�cymi  po  cichu  swoje  pomysły  
w  �ycie,  a  najgorzej  gdy  piastuj�  godno�ci  daj�ce  im  mo�no��  oficjalnego  reformowania  obrz�dów  
ko�cielnych.  Tacy  reformatorzy  wielu  wyznaniom  religijnym  przynie�li  ostatnio  niemałe  szkody.  W  
pewnych  krajach  przyczynili  si�  znacznie  do  opustoszenia  ko�ciołów.  Czy  to  znaczy,  �e  nigdy  nie  
powinny  powsta�  nowe  formy  nabo�e�stw?  Ale�  tak,  ale  niech  nowe  formy  rozwijaj�  si�  obok  starych  
nie  niszcz�c  ich.   Niech  usuwaj�  tylko  to,  co  jest  całkowicie  ju�  rozsypane,  do  niczego  ju�  nie  
przydatne.  
 

* * * 



 
 Spotkałem  si�  niedawno  z  zarzutem,  �e  nasze  Zgromadzenie  jak  i  cała  grupa  osób  
zwi�zanych  z  „Prac�  nad  sob�”  promuj�  nowe  formy  �ycia  zakonnego,  a  wi�c  s�  wrogo  
nastawione  wobec  starych.  Taka  opinia  jest  zupełnym  nieporozumieniem.  Promujemy  
oryginalne  formy  franciszka�skie,  a  wi�c  pochodz�ce  sprzed  stuleci,  czyli  bynajmniej  nie  
nowe.  Ponadto  nie  usiłujemy  usuwa�  form  starych.  Przygl�damy  si�  zamieraniu  starych  
zgromadze�  mariawickich  i  widzimy  w  tym  wypełnienie  schematu  wyjawionego  słowami  
Zbawiciela  (Mt 9:17,  Mk 2:22,  Łk 5:37),  �e  nowego  wina  nie  nale�y  przechowywa�  w  starych  
naczyniach.  Formy  wła�ciwe  dla  Dzieła  Miłosierdzia  trzeba  dzi�  bra�  ze  wskazanej  przez  
Objawienia  tego�  Dzieła  pierwszej  historycznie  reguły  �wi�tego  Franciszka 1.  Ale  przecie�  nie  
przeczymy,  �e  w  ko�cu  XIX  stulecia  i  w  ci�gu  stulecia  ubiegłego  wiele  dobrego  dla  Dzieła  
Miłosierdzia  zdziałano w  formach  trzech  papieskich  reguł  zwanych  franciszka�skimi.  Je�li  i  
dzi�  jeszcze  znalazłoby  si�  grono  osób  umiej�cych  słu�y�  mariawityzmowi  w  formie  I  lub  II  
tradycyjnej  reguły  „franciszka�skiej”  i  �ci�le  przestrzega�  ustaw  wprowadzonych  przez  
Mateczk�  jako  wła�ciwe  dla  przełomu  XIX  i  XX  wieku,  mogliby�my  si�  tylko  cieszy�.   
 Byłoby  zupełnym  bł�dem  i  działaniem  na  szkod�  Dzieła  Miłosierdzia,  gdyby  kto�  
usiłował  zabija�  tl�ce  si�  jeszcze  w  mariawityzmie  stare  �ycie  zakonne  w  imi�  budowania  
czego�  nowego.  Niech  nowe  towarzyszy  staremu,  a  stare  niech  udziela  ciepła  i  �wiatła  
nowemu.  Nowe  nie  mogłoby   by�  lepszym,  gdyby  było  wrogiem  dobrego. 
___________________ 
1  >>Ja  Sam  t�  reguł�  podyktowałem  �wi�temu  Franciszkowi,  Sam  j�  mog�  dyspensowa�<<  Słowa  Bo�e  do  �w.  Marii  Franciszki.  
Pocz�tek  Zawi�zku  akapit  37. 
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 Nuda  mo�e  si�  przejawia�  w  ró�nych  postaciach.  Mo�e  by�  wynikiem  braku  zaj�cia  
lub  zainteresowania  u człowieka.  Tak�e  obowi�zkowa  praca  wykonywana  w  nadmiarze  lub  
charakteryzuj�ca  si�  mechaniczn�  powtarzalno�ci�,  bez  twórczego  wkładu  pracownika,  mo�e  
powodowa�  objawy  znudzenia.  Nie  mo�na  te�  pomin��  przypadków,  gdy  nawet  twórczo  
pracuj�cy  człowiek  b�dzie  podlegał  nudzie.  Nie  wa�ne,  �e  znawcy przedmiotu  b�d�  mówili  o  
wymienionych  i  podobnych  objawach  jako  o  zniech�ceniu,  wyczerpaniu  si�  człowieka  intelektualnym  lub  
fizycznym,  nawet  o  stresie  i  innych  naukowo  zdefiniowanych  zjawiskach.  W  praktyce  wszystko  to  b�d�  
objawy  nudy  w  szerokim  poj�ciu.  Takie  stany  ducha  ludzkiego  (s�  to  bowiem  duchowe  załamania  
człowieka),  znajd�  negatywne  odbicie  w  �yciu  ludzkim,  a  w  konsekwencji  b�d�  prowadzi�  do  gro�nych  
nast�pstw  dla  egzystencji  człowieka.   
 Tragedi�  współczesnego  człowieka  jest  nuda.  St�d  nauka  tworzy  ró�ne  formy  przeciwdziałania  
nudzie ,  a  tak�e  przyczynom  j�  wywołuj�cym.  Wszystkie  te  działania  nie  bywaj�  w  pełni  skuteczne,  co  
jest powszechnie  znane.  Wobec  tego  powstaje  pytanie,  czy  istniej�  inne,  bardziej  radykalne  �rodki  
zapobiegania  nudzie.  Moim  zdaniem  s�  i  warto  je  omówi�. 
 Uwa�am,  �e  nuda  wynikła  z  braku  zatrudnienia,  braku  obowi�zków  człowieka  jest  najgro�niejsza.  
Stanowi  ogromny  problem  społeczny.  Przyczyn  tej  formy  nudy  łatwo  usun��  si�  nie  da.  Aby  zostały  one  
wyeliminowane  ze  społecze�stwa,  konieczne  s�  tu  działania  wspólne  rz�dz�cych  i  rz�dzonych.  Nie  
oznacza  to,  �e  jednostka  dotkni�ta  tym  rodzajem  nudy  nie  mo�e  podj��  z  ni�  indywidualnej  walki.  
Oczywiste  jest,  �e  brak  pracy  prowadzi  do  ubóstwa  materialnego,  a  to  cz�sto  powoduje  zej�cie  człowieka  
z  drogi  prawej.  Dlatego  indywidualn�  form�  walki  z  nud�  w  takim  przypadku  b�dzie  staranie,  aby  za  
ubóstwem  materialnym  nie  nast�piło  ubóstwo  ducha,  prowadz�ce  do  grzechu  i  przest�pstwa. 
 
 Łagodniejszym  przejawem  nudy  (cho�  tak�e  gro�nym  społecznie)  jest  jej  posta�  wynikaj�ca  z  
braku  zainteresowa�  danego  człowieka.  Nuda  jako  wył�czny  wynik  zaniechania  przez  człowieka  obowi�zku  
doskonalenia  si�  przez  całe  �ycie,  jest  do  przewalczenia.  Człowiek  (ka�dy!)  winien  zda�  sobie  spraw�,  �e  
w  momencie  narodzin  jest  powołany  do  spełnienia  okre�lonego celu  w  �yciu.  Cel  ten  jest  w  szczegółach  
zakryty   przed  człowiekiem,  ale  siły  ducha  staraj�  si�  człowieka  kierowa�  ku  jego  realizacji.  Mo�na  to  
nazwa�  powołaniem  człowieka  do  wypełnienia  celu,  którego  ostatecznym  wynikiem  jest  zbawienie,  uznanie  
przez  Boga,  �e  człowiek  odpowiedział  temu  powołaniu.  Jezus  Chrystus  w  przypowie�ci  ewangelicznej  o  
talentach  danych  ludziom  (Mt. 25;14-29)  zilustrował  znakomicie  to  ludzkie  powołanie  i  odpowied�  człowieka  
na  nie.  Ewangeliczny  talent,  to  ówczesna  wielka  jednostka  monetarna 1.  Obdarowani  nimi  ludzie  ró�ny  z  

darów  uczynili  u�ytek;  po�yteczny  lub  nie  przynosz�cy  korzy�ci  z  dobrze  zainwestowanych  �rodków  
materialnych  s�  przez  analogi�  wskazówk�  dla  człowieka  w  pracy  duchowej.  Praca  ta  prowadzona  w  
duchu  ewangelicznym  da  zyski  niematerialne,  buduj�ce  ducha  ludzkiego  i  nadaj�ce  sens  �yciu  człowieka.  
Ewangeliczne  pomno�enie  talentu  (dobra  materialnego),  to  wskazówka  dla  ka�dego,  kto  otrzymuj�c  w  
momencie  urodzenia  powołanie  duchowe  (talent),  potrafi  mu  odpowiedzie�  id�c  przez  �ycie  i  je  duchowo  
pogł�bi�.  Nazwa�  to  mo�na  „zyskiem  duchowym”. 
 Zapisano  w  Ewangelii,  �e  jest  >>wielu  powołanych,  ale  mało  wybranych<<  (Mt.20;16 , 22;14).  
�wiadczy  to,  �e  wielu  ludzi  schodzi  z  drogi  powołania  i  zmierza  do  innych  celów  ni�  Bóg  im  
zakre�lił.  Takie  post�powanie  umo�liwia  wolna  wola  człowieka,  któr�  ludzko��  została  
obdarowana  przez  Boga.  Mo�na  zej�cie  z  drogi  powołania  nazwa�  sprzeniewierzeniem  si�  
Bogu,  mo�na  te�  uwa�a�  za  �wiadomy  (cho�  zły)  wybór  człowieka.  Mo�na  zboczy�  z  drogi  
powołania  przez  działanie  niezgodne  z  prawem  Bo�ym.  Odej�cie  z  drogi  powołania  mo�e  te�  
nast�pi�  przez  zaniechanie,  przez  uznanie,  �e  niczego  ju�  w  �yciu,  w  pracy  nad  rozwojem 
ducha  czyni�  nie  musz�.  Taki  stan  uspokojenia,  samozadowolenia  człowieka  prowadzi  wprost  
do  upadku  duchowego.  Samozadowolenie  to  rodzaj  pychy,  a  ta  spowodowała  nawet  upadek  
grupy  aniołów.  Zaniechanie  pracy  duchowej  (na  ka�dym  etapie  �ycia)  jest  gro�nym  objawem  
schodzenia  z  drogi  powołania. 
 
 Na  koniec  nale�y  zwróci�  uwag�  na  sytuacj�,  w  której  człowiekowi  pochłoni�temu  
sprawami  zawodowymi,  ziemskimi,  brak  czasu  na  prac�   duchow�.  Stan  taki  mo�na  
zilustrowa�  cytatem  z  pie�ni  religijnej  >>...kto  w  rozterce  �ycia  stał  si�  niegodny  Twojego  
Imienia...<<.  Praktyka  codzienna  wykazuje,  �e  człowiek  stawiaj�cy  materi�  ponad  wszystko  i  
odsuwaj�cy sprawy  ducha  na  plan  dalszy,  eliminuj�cy  je  ze  swego  �ycia,  te�  zapada  na  
przypadło��  zwan�  nud�.  Nie  ratuj�  go  wtedy  seanse  psychoanalityczne,  ucieczka  w  
namiastki,  rozrywki  lub  nałogi.  Nuda  powoduje  pustk�  w  �yciu  człowieka  i  zagubienie,  a  
wszystkie  korzy�ci  materialne  obracaj�  si�  przeciw  niemu. 
 Nale�y  uzna�,  �e  naturalnym  ratunkiem  człowieka  przed  ró�nymi  rodzajami  nudy  jest  
po�wi�cenie  czasu  dla  pracy  duchowej,  my�lom  nad  celami  �ycia  godnego,  wskazanego  przez  
Boga.  Nie  mo�na  -  na  co  wskazuje  do�wiadczenie  -  odrzuci�  troski  o  byt  materialny  na  
ziemi.  Odrzucenie  takie  w  praktyce  udawało  si�  tylko  jednostkom.  Ale  nie  mo�na  pozwoli�,  
aby  materia  dominowała  nad  duchem,  a  w  �yciu  zapanowała  nuda.  W  dobrze  poj�tym  
interesie  człowieka  jest  czynienie  wszystkiego,  aby  nie  nuda  zwyci��yła  w  jego  �yciu. 
          brat  Wiktor           
 
______________________ 
1 około  30  kilogramów  srebra  (przypis  redakcji). 
             

====================== 
MOJA LUTE�KA 

  Lutni�  moj�  -  m�  lute�k� 
  Bóg  ju�  stworzył  tak, 
  �e  o  Bogu,  gdy  nie  �piewam 
  To  mi  czego�  brak!... 
   �e  o  Bogu,  gdy  nie  mówi�, 
   To  tak  smutno  mi, 
   Jako  w  one  dni  bez  sło�ca... 
   W  chmurne,  słotne  dni!... 
  �e  od  Boga,  gdy  my�l  zboczy, 
 ` To  mi  taki  �al!... 
  Jakby  szcz��cie  z  mojej  duszy 
  Uleciało  w  dal!... 
   Wtedy  tylko  lutnia  moja 
   Trzyma  tonów  strój, 
   Gdy�  Ty  w  my�li, gdy�  Ty  w  sercu, 
   Bo�e!  Panie  mój! 
  Je�li  kiedy  mi�dzy  ludzi 
  B�d�  z  lutni�  szła.. 



  Niech  o  Bogu  im  piosenki 
  I  �piewa  i  gra!... 
   Niech  im  �piewa  lutnia  moja, 
   Niech  im  �piewa  tak:  - 
   Ludzie!  Ludzie!  wam  tak  smutno, 
   Bo  wam  Boga  brak!... 
  Bo  odbiegli�cie  od  Niego 
  Hen!  w  otchłann�  dal!... 
  A  bez  Boga  -  pustka  wsz�dzie, 
  St�d  smutek  i  �al!... 
   I  po  złudne  szcz��cie  si�ga, 
   Pró�no  wasza  dło�... 
   W  Bogu!  w  Bogu  jest  �wiat  szcz��cia! 
   Powracajcie  do�!....  
 
     Maria  Suchorzewska  

====================== 

DWA  SPOTKANIA 
  Z  KARDYNAŁEM  RATZINGEREM 

 
 Zach�ceni przez naszego korespondenta podpisanego Franek (zeszyt 26 
„Pracy” s.19) do zamieszczania sprawozda� z imprez nie tylko mariawickich 
pozwalamy sobie zamie�ci� przyczynek, który w roku 1999 został napisany dla 
„Naszego Głosu”, nie został tam jednak opublikowany. Jego tre�ci pozostaj� do 
dzi� aktualne 

 
 Mariawicie  rzadko  si�  zdarzaj�  okazje  bezpo�redniego spotkania  z  wysokimi  odstojnikami  
watyka�skimi.  Nie,  nie  my�l�  tu  a�  o  osobistej  rozmowie  o  „wymianie  opinii”  czy  dyskusji.  Ale  nawet  
usłysze�,  co  kto�  ma  do  powiedzenia,  obserwowa�  jak  reaguje  na  słowa  innych,  wszystko  to  bywa  
interesuj�ce.  Wła�nie  tak�  okazj�  nadarzył  mi  pobyt  kardynała  Josepha  Ratzingera  w  Krakowie.  Jest  to  
prefekt  watyka�skiej  kongregacji,  która  ongi�  si�  nazywała  Kongregacj�  Inkwizycji  i  swojego  czasu  
istotnie  wpłyn�ła  na  dzieje  mariawityzmu,  dzi�  natomiast   zmieniła  nazw�  na  Kongregacj�  Szerzenia  
Wiary.  Pod  tak�  czy  inn�  nazw�  orzeka  do  dzi�  o  prawowierno�ci  pogl�dów  teologicznych,  stoi  na  
stra�y  „czysto�ci  wiary”  rzymskokatolickiej.  Na  dzie�  19.  kwietnia  1999. roku  dostałem  zaproszenie  a�  
na  dwie  imprezy  z  udziałem  kardynała.  Przed  południem  był   to  jego  odczyt  o  papieskiej  encyklice  
Fides  et  ratio  (Wiara  i  rozum)  zorganizowany  wspólnie  przez  Uniwersytet  Jagiello�ski  i  Papiesk�  
Akademi�  Teologiczn�  w  auli  Collegium  Medicum,  za�  po  południu  konferencja  panelowa  „o  
wszystkim”  urz�dzona  przez  wydawnictwo  „Znak”  w  kapitularzu  klasztoru  dominikanów.   
 
 Od   lat  jako  mariawita  i  ucze�  mariawickich  biskupów  M. Jakuba  Próchniewskiego  i  M.  
Bartłomieja  Przysieckiego  uwa�am,  �e  zarówno  religia  jak  i  nauka  ma  szuka�  prawdy.  Objawienie  dzieł  
Bo�ych  jakie  postrzegamy  zmysłami  fizycznymi  w  przyrodzie  i  objawienia  postrzegane  zmysłami  
wy�szymi  zarówno  przez  pisarzy  biblijnych  jak  i  przez  mistyków  wszystkich  wieków,  dopełniaj�  si�  
wzajemnie  i  prowadz�  nas  coraz  bli�ej  prawdy.  Ten  pogl�d  był  uwa�any  przez  wielu  moich  kolegów  
naukowców  rzymskich  katolików  jako  bł�dny,  a  mo�e  nawet  heretycki.  Z  jednej  strony  uwa�ali,  �e  
okres  objawienia  został  zako�czony  2000  lat  temu,  �e  Bóg  objawił  ju�  ludziom  wszystko,  co  miał do  
objawienia,  wi�c  jakiekolwiek  nowsze  objawienia  (zwane  tam  „prywatnymi”)  nie  dodadz�  niczego  do  
depozytu  wiary,  z  drugiej  za�  uwa�ali,  i�  w  nauce  nie  istnieje  rozs�dna  metoda  dochodzenia  do  
prawdy,  rozs�dna   teoria  i  metoda  poznania,  lecz  tylko  pewne  praktyczne  wzorce  post�powania  zwane  
paradygmatami.  Dlatego  te�  uwa�ali,  �e  w  naukach  przyrodniczych  czy  humanistycznych  i  w  
filozoficznej  interpretacji  ich  wyników  nie  spotykamy  si�  z  prawd�,  lecz  tylko  z  pogl�dami  na  prawd�.  
 Kardynał  w  wykładzie  poruszył  głównie  ten  drugi  problem.  W  rozumowej  interpretacji  �wiata  
widzialnego  powinni�my  i  mo�emy  si�  stara�  o  poznanie  prawdy.  Jest  to  teza,  która  po  ogłoszeniu  
encykliki  Fides  et  ratio  b�dzie  nale�e�  obecnie  do  ortodoksji  rzymskokatolickiej.  To  cieszy.  Od  lat  
sze��dziesi�tych  wraz  z  moim  mistrzem  w  pracy  naukowej,  szwajcarskim  profesorem  Fritzem  Zwicky’m  
walczyłem  o  to,  aby  w  nauce  wolno  było  szuka�  nie  tylko  opinii  i  dogodnych,  matematycznych,  czy  

innych  opisów  rzeczywisto�ci,  ale  prawdy.  Teraz  -  przynajmniej  teoretycznie  -  powinni  mnie  w  tych  
usiłowaniach  poprze�  koledzy,  którzy  słowo  patriarchy  Rzymu  uwa�aj�  za  miarodajne. Ucieszyło  mnie,  
�e  Ko�ciół  Rzymskokatolicki  zaczyna  si�  nawraca�  na  pogl�dy,  które  do  niedawna  reprezentowali  tylko  
mariawici  i  inni  „heretycy”.  
 
 Ale  sprawa  uprawiania  nauki  i  jej  stosunku  do  wiary,  jako  zbyt  szczegółowa  i  wysublimowana,  
interesuje  zapewne  mały  kr�g  czytelników  i  chocia�  uwa�am  za  słuszne  �eby  i  j�  tu  poruszy�,  chc�  
jednak  wi�cej  powiedzie�  o  drugiej  imprezie.  Konferencj�  pozwoliłem  sobie  nazwa�  panelow�,  bo  
wyznaczeni  z  góry  dyskutanci  siedzieli  na  podium  i  zadawali  przygotowane  i  ustalone  z  organizatorami  
pytania.  Kardynał  za�  odpowiadał  po  kolei  na  nie.  Spodziewałem  si�,  �e  ta  impreza  b�dzie  bardziej  
ekskluzywna.  Okazało  si�  odwrotnie.  O  ile  na  odczycie  poza   duchowie�stwem  i  naukowcami  
zauwa�yłem  tylko  nieliczne  inne  osoby,  o  tyle  na  konferencj�  przyszły  dosłownie  tłumy  zapełniaj�ce  nie  
tylko  kapitularz,  ale  i  kru�ganki  klasztorne.  Inna  rzecz,  �e  wobec  braku  miejsc  siedz�cych  wiele  osób  
wyszło  po  godzinie  i  na  drugiej  było  ju�  stosunkowo  przestronno.   
 Niektóre  pytania  zadawane  -  jak  by  nie  było  -  wysokiemu  dygnitarzowi  ko�cielnemu,  były  
�enuj�co  naiwne.  Pytano  na  przykład  jak  pogodzi�  istnienie  piekła  z  miłosierdziem  Bo�ym.  Wiadomo,  
�e  mo�na  o  takich  sprawach  dyskutowa�  całymi  dniami,  jak  równie�, �e  ka�dy  rozs�dny  katecheta   
potrafi  tu  udzieli�  wprawdzie  nie  wyczerpuj�cej  ale  poprawnej  odpowiedzi.  Kardynał  dobrodusznie  si�  
zabawiał  w  szkolnego  katechet�  i  cierpliwie  odpowiadał  na  tego  rodzaju  uczniowskie  pytania.  Co  
odpowie,  było  w  takich  wypadkach  z  góry  wiadomo.  Ale  były  i  pytania  bardziej  istotne,  na  które  
odpowied�  prefekta  kongregacji  stoj�cej  na  stra�y   prawowierno�ci  wiary  rzymskokatolickiej  była  
interesuj�ca.  Tu  chc�  omówi�  dwie  z  nich,  które  mnie  szczególnie  zainteresowały.  
 Zapytano  kardynała  jakie  widzi  wady  w  ostatniej  reformie  liturgicznej  Ko�cioła Rzymskiego,  
która  doprowadziła  do  wyludnienia  ko�ciołów  na  zachodzie  Europy.  Odpowiedział,  �e  ta  reforma  
przeprowadzona  po  Soborze  Watyka�skim  II  i  nie  całkiem  zgodna  z  jego  zaleceniami,  w  praktyce  
zapomniała  o  sacrum,  chciała  wszystko  sprowadzi�  do  słów,  do  dialogu  liturgicznego  mi�dzy  
celebransem  i  wiernymi.  A  przecie�  słowa,  to  nie  wszystko.  Prawdziwe  misterium  Mszy  �wi�tej  zostało  
zasłoni�te  słowami,  uproszczone,  zwulgaryzowane.  Zamiast  gł�bi,   szukano  odmiany.  Dopuszczono  
rozmaito��  form, po  której  si�  spodziewano  wi�kszej  atrakcyjno�ci.  �wiadomie  d��ono  do uzyskania  tej  
zewn�trznej  atrakcyjno�ci  zamiast  poszukiwania  gł�bi.  W  wyniku  tego  nast�piło  ze�wiecczenie.  
Sakralno��  ma  bowiem  dwie  strony:  to  co  si�  dzieje  na  ziemi  musi  mie�  �cisły  odpowiednik  w  �wiecie  
duchowym.  Brak  odpowiednika  spowodował,  �e  ludzie  poczuli  w  ko�ciele  pustk�  i  odchodz�.  Nale�y  -  
jak  si�  wyraził  -  znów  zaprosi�  niebo  na ołtarz.  Na  dodatkowe  pytanie,  co  uczyni�  aby  w  Polsce  nie  
nast�piło  w  tej  sytuacji  to,  co  ju�  jest  na  zachodzie,  powiedział   z  u�miechem,  �e  nie  zna  polskich  
okoliczno�ci  i  wskazał  na  obecnego  na  konferencji  kardynała  Macharskiego,  �e  to  jemu  nale�y  zada�  to  
pytanie.    Inne  interesuj�ce  pytanie  dotyczyło  tak  silnego  obecnie  pr�du  w  zachodnim  katolicyzmie,  
domagaj�cego  si�  kobiet  na  kapła�stwo  i  biskupstwo.  Proszono  o  komentarz,  o  okre�lenie  �ci�lejsze  
granicy,  poza  któr�,  słu�ba  kobiety  w  Ko�ciele  wyj��  nie  mo�e.  Padło  konkretne  pytanie  o  diakonat  
kobiet.  Na  to  ostatnie  Ratzinger  odpowiedział  wymijaj�co  ani  si�  skłaniaj�c  ku  takiej  mo�liwo�ci,  ani  
jej  przecz�c.  Natomiast  powiedział  istotn�  uwag�,  i�  Ko�ciół  w  swojej  historii  wprowadzał  ró�ne  urz�dy  
i  funkcje  (rozumiałem,  �e  idzie  tu  o  takie  nie  biblijne  stopnie  lewickie,  jak   subdiakon,  akolita,  
egzorcysta  etc.).  Mo�e  wi�c  równie�  specjalnie  dla  kobiet  ustanowi�  zupełnie  nowe,  zaszczytne  funkcje. 
 
 Ani  kongregacjom  rzymskim,  ani  ich  prefektom  nie  przypisuj�  rzymscy  katolicy  nieomylno�ci.  
Kardynał  Ratzinger  mówił  w  zasadzie  w  swoim  osobistym  imieniu.  Jego  pogl�dy  s�  jednak  w  
podstawowych  sprawach  wiary  miarodajne  dla  otoczenia  papie�a.  Mo�na  by  powiedzie�,  �e  s�  to  
wszystko  sprawy  wewn�trzne  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego,  które  mnie  nie  powinny  obchodzi�.  	yj�  
jednak,  mieszkaj�c  tu  w  Polsce,  w  kr�gu  silnych oddziaływa�  tego  Ko�cioła  i  chyba  dobrze  wiedzie�,  
jakie  s�  pogl�dy jego wysokich  dostojników.  Przyjemnie  si�  te�  dowiedzie�,  �e  w  pewnych  dziedzinach,  
zwłaszcza  w  zagadnieniach  liturgii,  te  wypowiedzi  staj�  si�  pomału  zgodne  z  chrze�cija�sk�  wiedz�  
duchow�.                 

        brat  Paweł 

�������������������������������������������������������������
�eby pogl�dy kardynała Ratzingera o reformach liturgicznych oprze� nie tylko na 
notatkach uczestnika spotkania z nim, przytaczamy poni�ej wyj�tki dotycz�ce tej 
sprawy z jego ksi��ki „Sól Ziemi” 1. Oznaczenie wybranych fraz tłustym drukiem 
pochodzi  od naszej redakcji. 
 



 Rzymskokatolicka  >>reforma  liturgii  wykazuje  bł�dn�,  w  moim  przekonaniu  tendencj�,  by  totalnie  
„inkulturowa�”  liturgi�  w  nowoczesny  �wiat.  Liturgia  ma  si�  sta�  jeszcze  krótsza,  wszystko,  co  rzekomo  jest  w  niej  
niezrozumiałe,  nale�y  usun��  -  przetransponowa�  na  jeszcze  bardziej  „płaski”  j�zyk.  Pomysły  takie �wiadcz�  o  
zupełnym  niezrozumieniu  istoty  liturgii  i  uroczysto�ci  liturgicznej.  Działania  liturgiczne  nale�y  bowiem  pojmowa�  nie  
na  czysto  racjonalny  sposób,  tak  jak  pojmujemy  prelekcj�  czy  odczyt,  lecz  na  ró�norakie  sposoby -  pojmowa�  
wszystkimi  zmysłami  i  dzi�ki  zaanga�owaniu  si�  w  uroczysto��,  która  nie  została  wymy�lona  przez  �adn�  komisj�,  
lecz przychodzi  do  mnie  jakby  z  gł�bin  tysi�cleci,  a  w  ostatecznym  rozrachunku  z  samej  wieczno�ci. 
 [...] Rytuał  w  którym  nie  chodzi  o  powierzchown�  zrozumiało�� [...] i  który  reprezentuje  si�  jako,  by  tak  
rzec,  pełnomocnictwo  nie  pochodz�ce  od  �adnego  z  ludzi  -  stanowi  jedn�  ze  wspólnotowych  form  �ycia.  Kapłan  nie  
jest  showmanem,  który  co�  wymy�la  i  zr�cznie  pokazuje  innym.  Wr�cz  przeciwnie,  kapłan  mo�e  by�  całkowicie  
pozbawiony  talentu  showmana,  poniewa�  reprezentuje  co�  zupełnie  innego  i  poniewa�  w  jego  działalno�ci  w  ogóle  
nie  on  jest  na  pierwszym  miejscu. 
 Oczywi�cie,  liturgia  powinna  by�  zrozumiała,  dlatego  musimy  dobrze  odczytywa�,  a  potem  dobrze  
interpretowa�  i  wykłada�  słowo  Bo�e.  Ale  do  zrozumiało�ci  słowa  Bo�ego  prowadz�  inne  drogi  rozumienia.  Przede  
wszystkim,  liturgia  nie  jest  czym�,  co  wymy�laj�  wci��  nowe  komisje.  Jako  dzieło  komisji,  stałaby  si�  produktem,  
oboj�tne,  czy  komisje  zasiadaj�  w  Rzymie,  w  Trewirze,  czy  w  Pary�u.  Liturgia  musi  zachowywa�  sw�  wielk�  
ci�gło��,  sw�  ostateczn�  nienaruszalno��  [...]  -  wtedy  wci�gam  si�  we  wspólnotow�  uroczysto��,  która  jest  czym�  
innym  ni�  program  wymy�lony  przez  jak��  komisj�  czy  komitet  organizacyjny.   
 [...] zwykły  nawrót  do  dawnych  rytuałów  nie  byłby  rzeczywistym  rozwi�zaniem. [...] liturgia  odprawiana  
wył�cznie  po  łacinie  musiałaby  generowa�  poczucie  obco�ci,  które  dla  wielu  byłoby  nie  do  przezwyci��enia.  
Dlatego  potrzebujemy  wychowania  liturgicznego,  które  w  szczególno�ci  dotyczyłoby  równie�  kapłanów.  Znów  musi  
by�  dla  wszystkich  jasne,  �e  liturgika  nie  jest  po  to,  by  ci�gle  przedstawia�  nowe  modele  -  to  nie  jest  przemysł  
motoryzacyjny.  Liturgia  jest  po  to,  by  wprowadza�  człowieka  w  istot�  �wi�ta  i  uroczysto�ci,  by  uczyni�  go  zdolnym  
do  misterium.  [...]  Powinni�my  si�  tu  uczy�  nie  tylko  od  Ko�cioła  wschodniego,  lecz  w  ogóle  od  wszystkich  religii,  
które  wiedz�,  �e  liturgia  jest  czym�  innym  ni�  wymy�lanie  nowych  tekstów  i  rytuałów,  �e  liturgia  �ywi  si�  wła�nie  
tradycj�,  któr�  nikt  nie  mo�e  manipulowa�.<< 
____________________ 
1 Kard. Joseph  Ratzinegr   �ól  ziemi , przekład  Grzegorz  Sowi�ski - Wyd. Znak. Kraków 1998 ss.151-153.  
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Cieszy mnie, Panie 

 
             Pami�ci   mego  dziadka,  kapłana  M.Mateusza 

 
   Cieszy  mnie,  Panie 
   gdy  karcisz. 
   Cho�  boli 
   ale  skutek  chwalebny 
   bo  zawracam 
   z  drogi 
   która  prowadzi 
   donik�d. 
   Id�  wbrew  sercu 
   A  ono  wie  gdzie  Rado�� 
   i  ulega  Tobie. 
   Pomó�  mi, 
   prosz�. 
   i��  prostym  szlakiem, 
   Tam 
   Gdzie  Ty  czekasz  na  mnie 
   w  Drugiej  Osobie 
 
                 Aleksander  Korwin-Szymanowski 
 
 

================== 

Cokolwiek  o  �wiadectwie 
 

 Niestety,  cz�sto  si�  cało��  Ko�cioła  uto�samia  z  cz��ci�  i  to  w  dodatku  nie  
posiadaj�c�  cało�ci  Objawienia.  �wiadectwo  chrze�cija�skie,  w  zrozumieniu  pierwszego  
tysi�clecia  chrze�cija�stwa,  to  �wiadectwo  Chrystusowo-Maryjne.  To  wszystko,  co  pomija  Matk�  
nie  jest  w  pełni  chrze�cija�skie. 
 �wiatowa  Rada  Ko�ciołów  przyj�ła  baz�  dogmatyczn�  bez  Maryi.  Zrobiła  tak  po  to,  by  
jak  najwi�cej  ko�ciołów  mogło  uczestniczy�  w  dialogu.  �wiatowa  Rada  nie  ro�ci  sobie  jednak  
pretensji  do  tego,  by  ustala�  co  jest  chrze�cija�skie  i  narzuca�  to  Ko�ciołom  (tak  zwanym  
Ko�ciołom  partykularnym).  Dlatego  te�  owo  „minimum  �wiatowej  Rady  Ko�ciołów”  jest  tylko  
warunkiem  wst�pnym  uczestnictwa  w  Radzie  i  jej  działalno�ci,  a  nie  ograniczaniem  Ko�ciołów  
do  cz��ci  wspólnej  -  tak  przynajmniej  miało  by�  w  teorii.  Tak  wi�c  nazywanie  
„chrze�cija�skim”  tylko  tego,  co  si�  mie�ci  w  owej  bazie  dogmatycznej,  a  wszystkiego  co  
wykracza  poza  ni�,   nazywanie  takim  jakby  ju�  „drugorz�dnym  nauczaniem” ,  drugorz�dnym,  
bo  -  wyznaniowym,  jest  niezgodne  z  zasadami  �wiatowej  Rady  Ko�ciołów. 
 Przeciwnie:  my  mamy  prawo  w  my�l  zasad  �wiatowej  Rady  Ko�ciołów,  a  obowi�zek  w  
my�l  ł�czno�ci  z  chrze�cijanami  pierwszego  tysi�clecia  (w  szczególno�ci  z  ojcami  Ko�cioła),  
głosi�,  �e  Objawienie  składa  si�  nie  z  samego  Pisma,  ale  i  Tradycji. 
 �wiadectwo  Chrystusowe  realizowane  przez  Jego  Ciało,  którym  jest  Ko�ciół,  obejmuje  
nauczanie  o  Maryi  i  �wi�tych.  Wykracza  poza  mariologi�  opart�  wył�cznie  na  cytatach  z  Biblii.  
Praktyka  �wiadectwa  opartego  na  Tradycji  jest  cz�sto  zaniedbywana.  W  rezultacie  pozostawia  
to  woln�  drog�  do  poni�ania  Matki  Bo�ej  przez  tych,  którzy  z  jakich�  wzgl�dów  Jej  nie  czcz�. 
 Najłatwiej  jest  atakowa�  tego,  kto  si�  wstydzi.  Pies  te�  biegnie  za  uciekaj�cym,  a  
zatrzymuje  si�,  gdy  ten  stanie.  Dlatego  w  Imi�  Chrystusa  Jezusa  prosz�:  zatrzymajcie  si�! 
 Prawd�  jest,  �e  �wiadectwo  oparte  na  Tradycji  pierwszego  tysi�clecia  i  na  �ywej  
Tradycji  Ludu  Bo�ego wymaga  ofiary.  Wielu  z  nas  wy�miej�,  kto�  straci  prac�,  niektórzy  
nawet  �ycie.  Ale  na  tym  wła�nie  polega  chrze�cija�stwo.  Kto  nie  chce,  mo�e  odej��.  Nagroda  
jednak  jest  wielka,  a  i  pomoc  ogromna,  wi�ksza  ni�  tylko  -  wystarczaj�ca.  Je�eli  wreszcie  
szukamy  tego,  co  sprawiedliwe,  to  stwierdzamy,  �e  najbardziej  sprawiedliw�  rzecz�  jest  
oddawanie  chwały  Bogu.  Wtedy  si�  chce  nie  tyle  nie  by�  nic  dłu�nym  nikomu  z  ludzi,  co  
wła�nie  Boga  uwzgl�dnia�  w  swoich  rachubach.  On  zawsze  ch�tnie  Swym  dzieciom  daje  
Ducha  �wi�tego,  dał  Matk�,  dał  Tradycj�  i  społeczno��  chrze�cijan.  Pozostaje  tylko  skorzysta�  
z  Jego  darów  i  by�  Jego  dzieckiem.  Wydaje  si�  to  dosy�  proste  i  takie  jest  w istocie,  dopóki  
polegamy  na  Matce.  Kiedy  jednak  próbujemy  wszystkiego  dokonywa�  własnymi  siłami,  co�  si�  
nie  udaje.  Widocznie  sprawa  przekracza  siły  lub  motywacj�  zwykłego  człowieka.  Nie  chce  mu  si�  
robi�  tego,  co  dobre,  kiedy  motywacj�  czerpie  jedynie  z   własnej  potrzeby  wprowadzania  
sprawiedliwo�ci. 
 Co  innego,  gdy  si�  oddaje  Matce  Bo�ej.  Zrozumieli  to  wielcy  ludzie  �yj�cy  przed  nami.  
Zrozumiał  te�  szatan  i  dlatego  zwalcza kult  Maryjny.  Dopóki  s�dzimy,  �e  walczymy  przeciwko  
ludziom  obra�aj�cym  Matk�,  sprawa  si�  komplikuje.  Kiedy  jednak  rozpoznamy  tego,  kto  za  
tym  stoi  -  wtedy  si�  wyja�nia:  na  owego  przeciwnika  trzeba  wezwa�  pomocy  Bo�ej.  I  Bóg  
walczy  za  nas.  A  my  mo�emy  patrze�  jak  Ojciec  zwyci��a  i  cieszy�  si�. 
 �wiadectwo,  to  czyn,  słowo,  moc  Ducha  �wi�tego  i  radowanie  si�  razem  z  Matk� ,  ze  
�wi�tymi  i  wszystkimi  zbawionymi  bra�mi  i  siostrami. 
 Tak  zrozumiane  �wiadectwo  jest  bogate  w  formy.  Spróbujmy  wymieni�  cho�  niektóre  
rodzaje  działa�  mog�ce  by�  �wiadectwem.  Jeden  ju�  wymieniono:  stanie  na  ruchliwej  ulicy  i  
głoszenie  przy pomocy  cytatów  z  Biblii.  Mo�na  si�  oprze�  na  zwyczajach  i  próbowa�  nada�  im  
lub  przywróci�  religijne  znaczenie.  Mo�na  uprawia�  sztuk�  chrze�cija�sk�,  mo�na  
wykorzystywa�  okazje  jakie  przynosz�  nieprzewidziane  okoliczno�ci.  Szczególnym  rodzajem  
�wiadectwa  jest  ofiara:  rezygnacja  z  jakiego�  dobra,  na  przykład  z  picia  alkoholu.  Nie  
przypadkowo  alkohol  nazwałem  dobrem  -  bo  spo�ywany  odpowiednio  ma  doskonałe  działanie  
zdrowotne  i  wchodzi  w  skład  wielu  leków,  zwłaszcza  ziołowych.  Abstynencja  nie  jest  wi�c  
czytelnym  �wiadectwem.   Znacznie  lepsze  jest  bezkompromisowe  szukanie  prawdy  i  
bezstronno��.  Nara�a to na  cierpienia  zadawane  przez  obłudników.  S�  to  pomówienia,  
niespodziewane  napa�ci  słowne  lub  czynne  i  inne.  Kto  jest  gotów  dawa� takie �wiadectwo  
decyduje  si�  na  osamotnienie.   

      Jan  Jasnorzewski 

================== 



 Rozmowa  o  celibacie 
 
Redakcj� nasz� odwiedził redaktor naczelny internetowego pisma „Intertygodnik 
Niekulturalny Slash” (www.aol.pl) pan Janusz Andrzej Wieczorek (W:) i przeprowadził 
rozmow� (wywiad) z naszym redaktorem wykonawczym bratem M. Pawłem Rudnickim (P:) na 
temat celibatu. Zamieszczamy j� poni�ej zgodnie z ustaleniem, �e zostanie 
opublikowana zarówno w „Intertygodniku”, jak i w „Pracy”.    

 
 W: Czytaj�c  i  rozmawiaj�c  o  problemach  religijnych   cz�sto  si�  ostatnio  spotyka  ró�ne  
pogl�dy  na  temat  celibatu.  Jaki  jest  stosunek  do  celibatu  w  Ko�ciele  Mariawitów?  Co  sam  
Ksi�dz  o  nim  s�dzi? 
 P: Najpierw  musz�  zapyta�  o  jaki  celibat  tu  idzie?   S�   dwa  jego  ró�ne  poj�cia.  Pierwsze  to  
wyrzeczenie  si�  �ycia  seksualnego  w  jakiejkolwiek  jego  formie  normalnej  lub  „zast�pczej”.  Drugie  to  
wyrzeczenie  si�  mał�e�stwa,  posiadania  rodziny.  Ka�de  z  tych  zrozumie�  ma  jeszcze  wiele  odcieni.  
Czasem  z  po�ród  kilku  osób  rozmawiaj�cych  na  te  tematy  ka�dy  ma  na  my�li  co�  innego  i  st�d  
pochodz�  powa�ne  nieporozumienia.  Ustalmy  wi�c  o  czym  mówimy.  
 Celibat  rozumiany  zarówno  w  pierwszym,  jak  i  w   drugim  znaczeniu  -  wbrew  powszechnej  
opinii  -  dotyczy  nie  tylko  zagadnie�  religijnych,  ale  i  wielu  innych  dziedzin  �ycia.  B�d�c  kapłanem  i  
astronomem  spotykam  si�  do��  cz�sto  z  problemami  celibatu  w  �rodowisku  naukowym.  Na  przykład  
zmarła  kilka  lat  temu  profesor  Wilhelmina  Iwanowska,  chyba  najbardziej  znana  za  granic�  polska  
astronomka,  �yj�c  sama  w  celibacie  bardzo  przychylnie  patrzyła  na  współpracowników  zachowuj�cych  
celibat.  Miała  na  uwadze  pierwsze  poj�cie  celibatu  i  uwa�ała,  �e  prawdziwy  naukowiec  powinien  umie�  
wszelkie  energie  tak  przetransformowa�,  aby  słu�yły  celom  naukowym.  Ona  sama  doszła  do  
wspaniałych  wyników  w  badaniach  fizycznego  Wszech�wiata.   
 Natomiast  zmarły  w  roku  1954  profesor  Tadeusz  Banachiewicz  wieloletni  dyrektor  
Obserwatorium  Astronomicznego  Uniwersytetu  Jagiello�skiego  był  zdecydowanym  zwolennikiem  celibatu,  
ale  pojmowanego  w  drugim  sensie.  Chciał,  aby  pracownicy  nie  byli  obci��eni  obowi�zkami  rodzinnymi.  
Zało�enie  rodziny  przez  asystenta  bywało  powodem  do  zwolnienia  z  pracy.  Kiedy�  asystentka  zajmuj�ca  
pokoik  przy  obserwatorium  poinformowała  go,  �e  zamierza  wyj��  za  m��,  a  poniewa�  mieszkanie  
b�dzie  gotowe  dopiero  za  dwa  miesi�ce,  prosi  aby  jej  m��  mógł  chwilowo  zamieszka�  w  jej  
słu�bowym  pokoiku.  Odpowiedzi�  profesora  było:  „Owszem,  ten  pan  mo�e  z  pani�  zamieszka�,  ale  na  
mał�e�stwo  zgody  nie  wyra�am.”  Miałem  kolegów,  fizyków  którzy  pochłoni�ci  prac�  naukow�  �yli  do  
�mierci  w  celibacie  (jak  pojmowanym.  tego  nie  wiem,  nie  spowiadali  si�  u  mnie).  Po  prostu  nie  mieli  
czasu  na  my�lenie  o  mał�e�stwie, lub  na  poznawanie  osób  płci  odmiennej.   
 W: W  rozwa�aniach  religijnych  pod  celibatem  rozumie  si�  to  pierwsze  -  pełne  
wyrzeczenie  zaspakajania  pop�du  płciowego. 
 P: Niekoniecznie.  Na  przykład  mnisi  buddyjscy  dla  zapanowania  nad  swymi  nami�tno�ciami  
wyrzekaj�  si�  systematycznych  stosunków  seksualnych.  Natomiast  przyjmuj�  sporadycznie  usługi  kobiece.  
Dziewczyna  oddaj�ca  si�  mnichowi  traktuje  to  jako  pobo�n�  ofiar�.  Opowiadano  mi  o  pi�knoduchu  
Polaku,  który  zakochany  w  buddyzmie  dotarł  gdzie�  w  Azji  do  buddyjskiego  klasztoru  i  czuł  si�  tam  
znakomicie  dopóki  w  jakie�  �wi�to  nie  był  �wiadkiem  zbiorowego  seksu  �wi�tynnego  z  pobo�nymi  
p�tniczkami.  Wrócił  do  Polski  i  przestał  by�  buddyst�.   To  jest  klasyczny  przykład  nieporozumienia  na  
tle  ró�nych  poj��  celibatu.  
 Zreszt�  nie  trzeba  szuka�  egzotycznego  buddyzmu.  �wi�ty  Tomasz  z  Akwinu  niew�tpliwie  miał  
na  my�li  drugi  sens  celibatu,  gdy  pochwalał  istnienie  domów  publicznych  motywuj�c  to  tym,  �e  
prostytucja  jest  jak  kanalizacja  w  pałacu,  pozwala  si�  wyzby�  nieczysto�ci.  Przy  tym  ucz�szczanie  
m��czyzn  (celibatariuszy)  do  domów  publicznych  chroni  ich  - jego  zdaniem -  od  grzechu  sodomskiego  i  
innych  wypacze�  seksualnych.  Tego,  �e  w  tej  samej  mierze  ochron�  przed  wypaczeniami  byłoby  
po�ycie  mał�e�skie,  znakomity  teolog  nie  brał  pod  uwag�,  bo  byłoby  to  sprzeczne  z  celibatem.  Pro�ciej  
uj�ł  t�  my�l  nasz  ksi�dz  Stanisław  Staszic.  Gdy  go  spotkano  wychodz�cego  z  domu  publicznego,  
wyja�nił  spokojnie:  „wyrzekłem  si�  mał�e�stwa,  ale  nigdy  si�  nie  wyrzekałem  kobiet”.  (cytuj�  z  
pami�ci,  nie  mam  mo�no�ci  w  tej  chwili  si�gn��  do  �ródła).  Nie  zapominajmy  te�,  �e  przez  wieki  
ksi��a  rzymskokatoliccy  zobowi�zani  do  celibatu,  którzy  „grzesz�”  z  kobietami  otrzymuj�  „normalne”  
rozgrzeszenie  spowiednie,  za�  kary  ko�cielne  nakładane  za  posiadanie  stałych  konkubin  s�  bez  
porównania  l�ejsze  ni�  za  zawarcie  (potajemnego)  mał�e�stwa.  Podobnie  w�ród  klasztorów  �e�skich  
istniały  niektóre,  gdzie  zatrzymuj�cym  si�  podró�nym  zakonnice - celibatariuszki  słu�yły  go�cinnie  pełni�  
kobieco�ci.  Takim  był  w  XV  wieku  paryski  klasztor  Montmartre.  Poniewa�  mniszki  nie  zawierały  z  
go��mi  mał�e�stw,  nie  uwa�ały  tego  za  pogwałcenie  celibatu.   
 Ale  otarłem  si�  niedawno  o  kole�e�sk�  grup�  pobo�nych  (sic !)  ksi��y,  którzy   maj�  w  tej  
dziedzinie  diametralnie  przeciwne  pogl�dy  do  �wi�tego  Tomasza  i   Staszica.  Za  złamanie  celibatu  i  

powa�ny  grzech  uwa�aj�  nawet  kole�e�sk�  poufało��  z  kobiet�,  natomiast  praktyki  homoseksualne  we  
własnym  gronie  nazywaj�  tylko  „pewn�  niedoskonało�ci�”.   
 Wymieniłem  tu  osobiste  pogl�dy  poszczególnych  teologów,  ksi��y,  lub  ich  grup,  ale  nie  
oficjaln�  wykładni�  któregokolwiek  Ko�cioła. 
 W: Ograniczmy  si�  do  problemów  celibatu  pojmowanego  jako  całkowite  wyrzeczenie  
seksu.  W  jakiej  mierze  jest  on  wymagany  lub  zalecany  w  ró�nych  wyznaniach  religijnych? 
 P: Musz�  si�  ograniczy�  tylko  do  znanych  mi  lepiej  wyzna�.  S�  to  wszystko  wyznania  
chrze�cija�skie.  
 Skrajny  pod  tym  wzgl�dem  jest  pewien  odłam  Staroobrz�dowego  Ko�cioła  Prawosławnego  
zwany  czasem  - niewła�ciwie -  filiponami.  Wskutek  wydarze�  historycznych  ci  ludzie  doszli  do  wniosku,  
�e  wszystkie  ko�cioły  straciły  władz�  szafowania  wi�kszo�ci  sakramentów,  w  tym  -  sakramentu  
mał�e�stwa.  Poniewa�  zbo�nego  mał�e�stwa  zawrze�  si�  nie  da,  za�  seks  pozamał�e�ski  jest  grzechem,  
wi�c  wszyscy  wierni  s�  zobowi�zani  do  celibatu.  Tak  postanowili  przodkowie  w  pocz�tku  wieku  XVIII  
i  ich  potomkowie  do  dzi�,  przez  trzysta  ju�  lat  trwaj�  przy  tej  zasadzie.  Rozmna�aj�  si�  wył�cznie  na  
zasadzie  grzechu.  Wszystkie  dzieci  s�  nie�lubne.  Młodzie�  ucz�szcza  na  nabo�e�stwa.  Niektórzy  ju�  
jako  młodzi  oddaj�  si�  �yciu  zakonnemu.  Inni  nie  potrafi�c  opanowa�  zmysłowo�ci,  ł�cz�  si�  w  pary  i  
eo  ipso  podlegaj�  wykluczeniu  ze  społeczno�ci  wiernych.  Dopiero  gdy  odchowaj�  dzieci,  rozchodz�  si�  
ze  sob�,  odbywaj�  pokut�  i  wracaj�  na  łono  Ko�cioła.  W  ró�nych  lokalnych  odłamach  bywaj�  zreszt�  
rozmaite  odmiany  tych  obyczajów. W  ka�dym  razie  w  nabo�e�stwach  czynny  udział  bior�  przewa�nie  
ludzie  bardzo  młodzi  i  bardzo  starzy.  Jest  to  wi�c  przypadek  maksymalnego  rozci�gni�cia  przymusu  
celibatu,  który  wskutek  tego  tylko  wyj�tkowo  bywa  zachowywany.  
 O  celibacie  w  Ko�ciele  Rzymskokatolickim  wła�ciwie  nie  musz�  mówi�.  Chyba wszyscy  
czytaj�cy  t�  rozmow�  wiedz�,  �e  obowi�zuje  on  wi�kszo��  zakonników  (z wyj�tkiem  tak  zwanych  
zakonów  trzecich),  wszystkich  biskupów  i  kapłanów,  a  do  niedawna obowi�zywał  równie�  diakonów.  
Odró�nia  si�  jednak  pomi�dzy  członkami  organizacji  zakonnych,  którzy  zło�yli  �luby  celibatu,  i  
duchownymi  diecezjalnymi,  którzy  takich  �lubów  nie  składali  i  do  celibatu  s�  tylko  zobowi�zani  
prawem  ko�cielnym.  Zarówno  w  przypadku  przekroczenia  zasad  celibatu,  jak  i  w  przypadku  starania  si�  
o  uzyskanie  formalnej  zgody  na  mał�e�stwo  (po  porzuceniu  stanu  duchownego),  ci  ostatni  s�  traktowani  
l�ej.  Ponadto  celibat  obowi�zuje  w  tym   Ko�ciele  równie�  osoby  rozwiedzione. 
 Ko�cioły  wschodnie  do  celibatu  zobowi�zuj�  wył�cznie  zakonników.   Poniewa�  w  wi�kszo�ci  
tych  ko�ciołów  biskupami  zostaj�  tylko  zakonnicy,  wi�c  si�  mówi,  �e  celibat  obowi�zuje  biskupów.  W  
Polsce  tak  jest  w  Ko�ciele  Prawosławnym  i  w  ko�ciołach  unickich.  	onaty  mo�e  by�  diakonem,  czy  
kapłanem,  ale  diakonowi  lub  kapłanowi  nie  wolno  ju�  si�  �eni�. W  praktyce  alumni  po  uko�czeniu  
seminarium  czekaj�  na  �wi�cenia  dopóki  si�  nie  o�eni�  lub  nie  zło��  �lubów  celibatu.  Ma  to  t�  dobr�  
stron�,  �e  ksi�dz  nie  rozgl�da  si�  ju�  za  dziewczynami  i  dziewczyny  wiedz�,  �e  nie  ma  co  my�le�  o  
mał�e�stwie  z  ksi�dzem  (mo�na  z  absolwentem  seminarium,  zanim  zostanie  wy�wi�cony).  Owdowiały  
kapłan  albo  pozostaje  w  celibacie,  albo  - chc�c  si�  drugi  raz  o�eni� -  musi  porzuci�  stan  duchowny.  
Popularnie  si�  mówi,  upraszczaj�c  spraw�,  �e  ksi�dz  prawosławny  obowi�zkowo  musi  by�  �onaty. 
 Ko�cioły  starokatolickie  znaj�  tylko  dobrowolny  celibat  niektórych  osób  zakonnych,  które  czuj�  
potrzeb�  zło�enia  odpowiednich  �lubów.  Po�ród  pozostałego  duchowie�stwa  ka�dy  kształtuje  swoje  �ycie,  
samotne  czy  w  mał�e�stwie,  według  własnego  uznania  i  woli.  Kapłan  mo�e  si�  o�eni�  równie�  po  
�wi�ceniach.  W  ko�ciołach  starokatolickich,  które  uznaj�  równie�  kobiece  kapła�stwo,  istniej�  te�  
zam��ne  kapłanki.   
 Ko�cioły  ewangelickie  i  tak  zwane  wolne  ko�cioły  ewangeliczne  nie  znaj�  �lubów  zakonnych  i  
od  nikogo  celibatu  nie  wymagaj�.  To  te�  w�ród  nich  wyst�puje  najmniej  pokus  i  pułapek  zwi�zanych  z  
celibatem. 
 W: Mówi  ksi�dz  o  pułapkach  zwi�zanych  z  celibatem.  Czy  to  znaczy,  �e  celibat  jest  w  
uj�ciu  ksi�dza  czym�   niebezpiecznym,  nieprawidłowym,  szkodliwym? 
 P: Niczego  podobnego  nie  powiedziałem.  Przeciwnie,  mam  wielki  szacunek  dla  celibatu  i  
prawdziwych  celibatariuszy  w  pierwszym  znaczeniu  tego  poj�cia. Wykształcenie,  uroda,  rozum,  dobrobyt,  
talent,  krzepkie  zdrowie  -  to  s�  wszystko  pozytywy,  ale  prawie  ka�dy  pozytyw  ł�czy  si�  z  pokusami  
wypacze�,  z  pułapkami  moralnymi.  Ma  wi�c  swoje  wypaczenia  i  pokusy  równie�  celibat,  zwłaszcza,  
gdy  jest  wprowadzany  odgórnie  i  nieostro�nie,  ale  nie  tylko  wtedy. 
 W: Lepiej  si�  nie  zobowi�zywa�  do  celibatu  ni�  go  potem  łama�... 
 P: Oczywi�cie,  to  jest  najprostsza  pułapka.  B�dzie  tak,  jak  Pan  mówi,  gdy  kto�  maj�cy  
powołanie  do  kapła�stwa,  ale  nie  maj�cy  zupełnie  podstaw  psychofizycznych  do  celibatu,  postanowi  si�  
jednak  na  sił�  do  niego  zmusi�,  aby  zosta�  ksi�dzem.  Podobna  sytuacja  powstaje,  gdy  kto�  prze�ywszy  
zawód  miłosny  lub  �mier�  osoby  ukochanej  czuje  niech��  do  wszelkiej  erotyki  i  wyobra�a  sobie,  �e  



b�dzie  j�  czuł  przez  całe  �ycie.  Taki  człowiek  �lubuje  celibat,  a  po  latach  si�  okazuje,  �e  nie  potrafi  w  
nim  wytrwa�.  To  s�  pułapki  stosunkowo  banalne.   
 Ale  my�l�  te�  o  sytuacji  bardziej  skomplikowanej.  Oto  młody  człowiek  o  skłonno�ciach  
homoseksualnych  b�d�cy  uczciwym  członkiem  wyznania  religijnego,  w  którym  homoseksualizm  jest  
bardzo  �le  widziany,  za�  duchowni  powinni  by�  celibatariuszami, wie  �e  Ko�ciół  potrzebuje  kapłanów.  
Powstrzymanie  si�  od  �ycia  płciowego  uwa�a  -  przy  swoich  skłonno�ciach  seksualnych  -  za   moraln�  
powinno��,  jest  ona  dla  niego  - tak  czy   inaczej -  konieczno�ci�,  a  nie  dodatkowym  wyrzeczeniem.  Wi�c  
mo�e  to  wskazówka  losu,  aby  został  duchownym?  Znam  ludzi,  którzy  w  ten  sposób  zostali  ksi��mi  i  
nie  sprawili  zawodu.  Ale  je�li  wiara   kiedy�  osłabnie,  je�li  taki  człowiek  zw�tpi  o  potrzebie  
zachowywania  moralnych  przepisów  ko�cielnych,  wtedy  tłumione  skłonno�ci  wyst�pi�  z  cał�  sił�.  
Powstaj�  wtedy  zachowania,  o  których  si�  dzi�  sporo  mówi  w  �wiecie  rzymskokatolickim.  Procent  
młodych  m��czyzn,  którzy  wła�nie  z  takiego  powodu  wst�puj�  do  seminariów,  jest  w�ród  
seminarzystów  bynajmniej  nie  mały.  Dla  niektórych  bywa  to  wła�ciwym  wyborem  �yciowym,  dla  
innych  okazuje  si�  pułapk�.  Oczywi�cie  taka  motywacja  zostania  ksi�dzem  nie  funkcjonuje  tam,  gdzie  
duchowni  mog�  prowadzi�  �ycie  rodzinne.  Mo�na   by  o  tym  powiedzie�  wi�cej  ale  zagadnienie  
homoseksualizmu  w�ród  duchowie�stwa  to  inny  temat. 
 W: W  wielu  wyznaniach,  gdzie  nie  ma  obowi�zkowego  celibatu  duchowie�stwa,  istniej�  
zakony  i  zgromadzenia  zakonne.  Niektórzy  duchowni  s�  zakonnikami.  Co  daje  im  celibat? 
 P: Mówi�  teraz  o  prawdziwym  celibacie  w  pierwszym  znaczeniu  tego  słowa,  o  wyrzeczeniu  si�  
wszelkiego  wy�ycia  seksualnego.  Mówi�  o  celibacie  praktykowanym  przy  odpowiednich  �wiczeniach  
duchowych,  które  potrafi�  likwidowa�  napi�cia  płyn�ce  z  abstynencji  płciowej.  Otó�  taki  celibat  
praktykowany  okresowo  lub  stale  ułatwia  wykonywanie  �wicze�  duchowych  zwanych  tak�e  mistycznymi  
(tylko  dzi�  słowo  ‘mistyczny’  nabrało  pejoratywnego  znaczenia),  ułatwia  zdobycie  kontaktu  ze  �wiatami  
duchowymi.  Celibatariuszami   byli  wszyscy  ludzie,  którzy  osi�gn�li  istotny  wgl�d  w  te  �wiaty.  Byli  
nimi:  �wi�ty  Jan,  który  zapisał  Apokalips�,  �wi�ty  Franciszek,  który  zało�ył  zakon  nowego  typu,  
błogosławiona  Katarzyna Emmerich,  która  umiała  czyta�  dzieje  biblijne  w  Kronice  Akasia,  Zało�ycielka  
Zgromadzenia  Mariawitów,  która  odebrała  pierwsze  objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego,  Ojciec  Pio,  
który  postrzegał  bezpo�rednio  fakty  duchowe,  celibatariuszem  był  te�  Robert  Walter  z  Komorowa,  który  
przed  �mierci�  (1981)  dokładnie  okre�lił  jak  i  kiedy  znikn�  w  Polsce  tak  zwane  rz�dy  komunistyczne.  
Je�eli  natomiast  kto�  nie  praktykuje  �wicze�  duchowych,  temu  celibat  wiele  da�  nie  mo�e.         
 W: Czy  wszyscy  zakonnicy  i  zakonnice  uprawiaj�  �wiczenia  duchowe?  Czy  ich  celibat  
nie  niesie  ze  sob�  �adnych  niebezpiecze�stw? 
 P: Celibat,  nawet  najzupełniej  dobrowolny,  je�li  si�  �lubowało  zachowa�  go  przez  całe  �ycie  
niesie  zawsze  niebezpiecze�stwo,  o  któryme�my  ju�  mówili,  je�li  �luby  składa  kto�,  kto  nie  ma  sił  ich  
dotrzyma�.  Ale  bł�dem  jest  przekonanie,  �e  �ycie  zakonne  i  mał�e�stwo  to  rzeczy  nie  do  pogodzenia.  
Pierwsi  chrze�cijanie,  gotowi  zawsze  za  wiar�  odda�  �ycie,  s�  dla  mnie  przykładem  doskonałych  
zakonników.  Powie  Pan,  �e  nie  było  wtedy  zakonów?  Ja  bym   raczej  powiedział,  �e  nie  było  wówczas  
niczego  poza  zakonem.  A  były  w�ród  tych  ludzi  ró�ne  szczegółowe  powołania.  Paweł  apostoł  był  
celibatariuszem.  Przeciwnie,  apostoł  Piotr  je�dził  na  misj�  z  �on�  (według  tradycji  poniosła  �mier�  
m�cze�sk�  w  Rzymie  w  czasie  tego  samego  prze�ladowania,  co  jej  m��).  Par�  wieków  pó�niej,  gdy  
�arliwo��  chrze�cijan  przygasła,  bardziej  gorliwi  ludzie  zacz�li  tworzy�  zakony.  	yły  one  innym,  bardziej  
sformalizowanym  �yciem  ni�  pierwsi  chrze�cijanie.  Dopiero  Franciszek  z  Asy�u  usiłował  odtworzy�  
zakon,  w  którym  by  kwitło  �ycie  na  wzór  dawnych  chrze�cijan.  Pierwsz�  reguł�  tego  zakonu  z  roku  
1209  była  po  prostu  Ewangelia.  Do  zakonu  przyjmował  m��czyzn  i  kobiety,  osoby  samotne  i  
mał�e�stwa.  Wszyscy  byli  pod  jedn�  i  t�  sam�  reguł�.  Ka�dy  wypełniał  wol�  Bo��  najlepiej  jak  
potrafił,  ale  nikt  nie  składał  �lubów  szczegółowych.  Ani  �wi�ty  Franciszek,  ani  Klara  nie  składali  
�lubów  celibatu  (cho�  �yli  w  celibacie).  Pierwsza  para  mał�e�ska  przyj�ta  do  tego  zakonu,  mał�onkowie  
Lucchesio  uwa�ali,  �e  posiadane  gospodarstwo  rolne  nie  jest  ich  własno�ci�,  �e  tylko  administruj�  
własno�ci�  Bo��.  Ich  dom  słu�ył  gospod�  wszystkim  w�drowcom.  Ubóstwo  i  pełnienie  woli  Bo�ej  -  to  
była  pierwotna  franciszka�ska  zakonno��.  Dopiero  potem  stopniowo  władze  ko�cielne  postanowiły  
upodobni�  zakon  franciszkowy  do  innych  zakonów,  wydzielono  z  niego  najpierw  braci  celibatariuszy  
(którym  dano  osobn�  reguł�),  potem  siostry  celibatariuszki.  Wskutek  tego  w  roku  1221  w  odr�bnej  
grupie  znale�li  si�  �yj�cy  w  mał�e�stwach.  Dopiero  w  1289  roku  (w  63  lata  po  �mierci  Franciszka)  
zatwierdzono  reguł�  dla  tych  ostatnich,  tylko  �e  jest  to  ju�  reguła  raczej  bractwa  ni�  prawdziwego  
zakonu.  Ale  jakby�my  na  Trzeci  Zakon  nie  patrzyli,  jego  istnienie  �wiadczy,  �e  poj�cia  ‘zakonno��’  i  
‘celibat’  nie  pokrywaj�  si�  ze  sob�.  Pierwotn�  reguł�  �wi�tego  Franciszka  postanowili  ponownie  wprowadzi�  w  �ycie  mariawici.  
Istnieje  obecnie  kilka  gał�zi  zgromadze�  mariawickich.  Ja  nale��  do  gał�zi,  która  nosi  najprostsz�  
nazw�  -  po  prostu  „Zgromadzenie  Mariawitów”.  �lubujemy  wypełnia�  Wol�  Bo��.  S�  w�ród  nas  
prawdziwi  celibatariusze,  których  bardzo  cenimy,  s�  siostry  i  bracia  �yj�cy  w  mał�e�stwach.  Nikogo  do  

składania  jakichkolwiek  �lubów  szczegółowych  nie  skłaniamy.  Rozumiemy,  �e  czasem   kto�  ma  istotn�  
potrzeb�  duszy  zło�enia  takich  �lubów,  nie  chcemy  jednak  aby  si�  stały  one  dla  kogokolwiek  pułapk�.  
Je�li  kto� w  naszym  zgromadzeniu  czuje  potrzeb�  i  chce  zło�y�  dozgonne  �luby  celibatu,  to  musi  
spełni�  kilka  warunków.  Mi�dzy  innymi  musi  mie�  uko�czony  35  rok  �ycia  i  musiał  ju�  poprzednio  
takie  �luby  zło�y�  kilkakrotnie  jako  okresowe  (3-letnie)  i  je  wypełni�.  Czy  w  ten  sposób  unikamy  
wszelkich  pułapek?  W  ka�dym  razie  staramy  si�  ich  unika�.   
 Istnienie  u   mariawitów  �onatych  zakonników  oraz  zam��nych  i  rodz�cych  dzieci  zakonnic  było  
przez  wiele  dziesi�cioleci  obiektem  drwin  niektórych  �rodowisk.  Potem  przestano  o  tym  mówi�  i  pisa�.  
Dla  dziesi�tków  tysi�cy  mariawitów  było  to  rzecz�  normaln�  ju�  w  latach  dwudziestych  ubiegłego  
wieku.  Zakonno��  poznaje  si�  nie  po  celibacie,  zwłaszcza  je�li  jest  on  tylko  formalny,  lecz  po  
po�wi�ceniu  słu�bie  Bo�ej.  Dzi�,  gdy  sprawy  celibatu  s�  tak  gor�co  dyskutowane,  zwłaszcza  w  
�rodowisku  rzymskich  katolików,  mo�e  warto  znów  przypomnie�  o  zakonnych  mał�e�stwach  z  
pierwszych  lat  franciszkanizmu  i  o  zakonnych  mał�e�stwach  mariawickich.           
 

====================== 
RECENZJE,  POLEMIKI 
 

 KSI��KA O MATECZCE 
 Mimo,  �e  o  Mateczce  tyle  si�  mówi  w  mariawityzmie,  wi�kszo��  z  nas  znała  jej  
posta�  do��  powierzchownie.  Publikacje  mariawickie  po�wi�cone  naszej  Zało�ycielce  odnosiły  
si�  najcz��ciej  do  jej  objawie�,  czasem  do  pewnych  aspektów  jej  �ycia,  pewnych  cech  jej  
osobowo�ci,  jej  powi�za�  rodzinnych  lub  do  poszczególnych  wydarze�   wi���cych  j�  z  
dziejami  Zgromadzenia  lub  Ko�cioła  Mariawitów.  Mało  kto  z  nas  miał  cierpliwo��,  aby  z  trudno  
dzi�  dost�pnych  publikacji  -  głownie  z  lat  mi�dzywojennych  -  powybiera�  poszczególne  
wiadomo�ci  o  Mateczce,  oceni�  ich  warto��  i  powi�za�  w  cało��  dla  własnego u�ytku.  T�  
prac�  wykonał  za  nas  i  opublikował  w  140  rocznic�    urodzin  Mateczki  doktor  Sławomir  
Goł�biowski 1.  Ilo��  cytowanych  w  ksi��ce  prac  zarówno  mariawickich,  neutralnych,  jak  i  
wrogich  mariawityzmowi  i  jego  Zało�ycielce,  wskazuje  na  wieloletni�  prac�  przygotowawcz�,  
któr�  mo�na  podziwia�  nie  mniej,  ni�  umiej�tno��  wybrania  z  tak  obfitego  materiału  rzeczy  
najbardziej  istotnych  i  przedstawienia  ich  na  niespełna  półtorej  setce  stron.  To  jest  ksi��ka,  
która  nie  nu�y,  która  zaciekawia,  któr�  mo�e  zrozumie�  ka�dy.  Kto  za�  pragn�łby  naukowo  
si�  wgł�bi�  w  posta�  Mateczki,  ten  mo�e  skorzysta�  z  obszernych  odsyłaczy  (jak  równie�  z  
oddzielnie  sporz�dzonego  spisu  najwa�niejszych  63  pozycji  literatury)  i  podj��  samodzielne  
studia.  Pierwsze  pi��  rozdziałów,  to  chronologiczny  bieg  �ycia  �wi�tej  Marii  Franciszki  od  
narodzin  do  �mierci.  Natomiast  ostatnie  dwa  rozdziały  dotycz�  problemów,  które  autor  uwa�ał  
za  stosowne  omówi�  poza  chronologi�.  S�  tu  przedstawione  sprawy:  objawie�  Mateczki  oraz  
tytułów  jakie  jej  dzi�  przyznajemy:  ‘�wi�ta’,  ‘Błogosławiona’,  ‘Mał�onka  Chrystusowa’,  oraz  
‘Zało�ycielka’.  Tu  wła�nie  zostało  omówione  teologiczne  poj�cie  �wi�to�ci,  jak  te�  znane  w  
teologii  mistycznej  -  u�ywane  mi�dzy  innymi  przez  �wi�tego  Alfonsa  Liguoriego  -  okre�lenie  
„Mał�onka  Chrystusowa”. Wyja�nione  jest  te�  co  Mateczka  zało�yła,  a  czego  zało�ycielk�  by�  
nie  mogła.  Omówione  s�  jej  dzieła  pisarskie,  jak  równie�  testament  (raczej  dwa  testamenty:  
duchowy i  prawny).  Po  omówieniu  zdrowia  fizycznego  i  chorób  Mateczki,  autor  ko�czy  na  
w�tkach  ekumenicznych  w  jej  dziełach,  pokazuje  j�  jako  prekursork�  prawidłowo  poj�tego  
ekumenizmu.  Jest  to  szczególnie  cenne  dla  dzisiejszego  czytelnika.. 
 J�zyk  ksi��ki  jest  prosty,  zrozumiały.  Autor  w  nadmiarze  skromno�ci  prosi  o  
wybaczenie  braków  w  jego  wiedzy  teologicznej  (str. 81),  cho�,  jak  wynika  z  tekstu,  zdobył  
wiedz�  na  przykład  w  dziedzinie  teologii  mistycznej  w  zakresie,  jakiego  mógłby  mu  
pozazdro�ci�  niejeden  duszpasterz.  Wielokrotnie  w  ksi��ce  ze  znawstwem  porównuje  pogl�dy  
mariawickie  z  pogl�dami  rzymskokatolickimi.   
 Ksi��ka  przywodzi  w  kilku  miejscach  argumenty  przeciw  pomówieniom  i  potwarzom  
jakie  fabrykowali  ongi�  wrogowie  na  temat  Mateczki,  jej  rodziny  i  Dzieła.  Chciałem  ju�  
postawi�  zarzut,  �e  nie  ma  sensu  wraca�  do  tych   w  wi�kszo�ci  -  jak  s�dziłem  -  
przebrzmiałych  spraw.  Po  wczytaniu  si�  stwierdzam  jednak,  �e  te  pomówienia  stale  wypływaj�  
na  nowo,  wprost  lub  w  sposób  ukryty,  cho�by  w  niektórych  do��  �wie�ych  publikacjach,  
przytoczonych  w  ksi��ce.  Dobrze  wi�c  raz  moc�  rzeczowych  dowodów  je  odeprze�.  
 Jest  to  pierwsza  taka  ksi��ka  o  Mateczce.  Dobrze,  �e  została  wydana  starannie,  w  
sztywnych  okładkach,  wyra�n�  du��  czcionk�  na  dobrym  papierze,  a  uzupełnieniem  tekstu  s�  



ilustracje  na  kilkudziesi�ciu  kredowych  stronicach  ciekawie  dobrane  przez  siostr�  Pelagi�  
Jaworsk�.  My�l�,  �e  powinien  j�  przeczyta�  ka�dy  mariawita.  Powinien  nie  tylko  przeczyta�,  
ale  mie�  w  swojej  bibliotece,  cho�by  dla  ułatwienia  sobie  rozmów  z  lud�mi  spoza  
mariawityzmu.  Powinien  j�  tak�e  przeczyta�  ka�dy,  kto  si�  interesuje  z  jakiegokolwiek  powodu  
Dziełem  Miłosierdzia  Bo�ego.  Nie  sposób  bowiem  go  zrozumie�,  nie  wiedz�c  o  tej,  która  
odebrała  pierwsze  objawienia  tego  Dzieła  ju�  w  roku  1893.  W  szczególno�ci  polecam  j�  
wrogom  mariawityzmu.  Niech  si�  nie  o�mieszaj�  powtarzaniem  starych  obalonych  zarzutów.  
Je�li  chc�,  niech  obmy�l�  nowe. 
 Za  niewła�ciw�  rzecz  uwa�am  ł�czenie  w  kilku  miejscach  ksi��ki  imion  chrzestnych  i  
zakonnych  wspominanych  osób  w  sposób  niezgodny  z  dotychczasow�  tradycj�  mariawick�.  
Wymienia  si�  u  nas  imiona  w  kolejno�ci:  chrzestne,  zakonne  (albo  same  chrzestne,  albo  te�  
same  zakonne)  i  nazwisko.  Tu  ju�  w  tytule  jest  >>Maria  Franciszka  Feliksa  Kozłowska<<.  
Powinno  by�  Feliksa  Maria  Franciszka  Kozłowska  (lub  samo:  Maria  Franciszka  Kozłowska,  
albo  samo  Feliksa  Kozłowska).  
 
 Autor  prosi  (str.13)  o  wszelkie  krytyczne  uwagi.  Przedstawiam  wi�c  systematyczny  spis usterek,  
jakie  zauwa�yłem  przy  czytaniu.  S�dz�,  �e  wi�kszo��  z  nich  to  lapsusy  wynikłe  z  po�piechu  
przygotowania  ostatecznej  redakcji  ksi��ki  na  rocznic�  �mierci  Mateczki.  Du�e  cyfry  oznaczaj�  stronice,  
małe  -  numery  wierszy  liczone  odpowiednio  od  góry  lub  od  dołu:   
 12odsyłacz  7 Bł�dnie  napisano „tam�e” ,  W  zeszycie  9.  „Pracy”  artykułu  Wł.St.Gintera  nie  ma. 
 3214-15  Zdanie  tak  sformułowano,  �e  kto  nie  wie  sk�din�d,  ten  zrozumie,  �e  �wi�tyni�  Miłosierdzia  
i  Miło�ci  postawiono  zaraz  po  roku  1902.   
 363   W  roku  1893  to  nie  było  „pierwsze  objawienie”   Mateczki,  tylko  pierwsze  objawienie  tak  
wysokiego  stopnia  (najwy�szego)  i  pierwsze  objawienie  dotycz�ce  Dzieła  Miłosierdzia.  Mateczka  w  li�cie  do  
o.  Honorata  z  listopada  1893.  roku  za�wiadcza  własnor�cznie  o  objawieniach,  które  miała  b�d�c  
>>jeszcze  �wiatow�<<,  czyli  przed  rokiem  1883.  („Praca  nad  sob�”  7,17). 
 363 i 11  oraz  7410-9  te  same  bł�dne  sformułowania  o  „pierwszych  objawieniach”  
 4311  Mateczka  nie  mogła  si�  zrzec  „formalnego  przewodnictwa  zgromadzenia  kapłanów”,  bo  takiej  
funkcji  nigdy  nie  piastowała. 
 Podpisy  pod  ilustracje  przy  str.56  Ks.  Przyjemski  nie  był  „pierwszym  przeło�onym  Zgromadzenia”  
był  tylko  jego  organizatorem.  Mo�na  by  go  nazwa�  od  biedy  co  najwy�ej  pełni�cym  obowi�zki  
przeło�onego.  Za�  Bp  M.Andrzej  Goł�biowski  był  biskupem  diecezji  łódzkiej,   nazwa  diecezji  �l�sko-łódzkiej  
jest  pó�niejsza.  Warto  by  natomiast  doda�,  �e  był  biskupem  koadiutorem. 
 str  5813-10  Nale�y  wyra�nie  napisa�  „�e  zgodnie  z  ówczesnym  rzymskim  prawem  kanonicznym  
ekskomunika  wi�ksza  (kl�twa)”  powodowała  takie  a  takie  skutki.  Bez  słów  ‘ówczesny’ i  ‘wi�ksza’  kto�  
mo�e  daremnie  szuka�  w  obecnym  prawie  kanonicznym  Ko�cioła  Rzymskokatolickiego  kl�twy  z  jej  
skutkami  i  niczego  nie  znajdzie.  Rzymskie  prawo  kanoniczne  pod  tym  wzgl�dem  uległo  w  mi�dzyczasie  
gruntownej  zmianie.     
 688  Z  Msz�  �wi�t�  w  j�zykach  narodowych  nie  czekano  a�  do  wydania  mszału  (pełne  wydanie  
mszału  polskoj�zycznego,  to  dopiero  rok  1929).  Kapłani  sami  tłumaczyli  po  trochu  potrzebne  teksty  ma  
j�zyk  polski  lub  litewski  i  wpisywali  to  mi�dzy  linijki   ksi�g  łaci�skich.  Takie  mszały  z  r�cznymi  
interlinearnymi  tłumaczeniami  widywałem  jeszcze  par�dziesi�t  lat  temu  w  bibliotekach  parafii  mariawickich.        
 7815-14  Nale�ałoby  tu  wyra�nie napisa�,  �e  nieprzyjmowanie  pomocy  lekarskiej  było  wynikiem  
zło�enia  ofiary  ze  swojego  �ycia,  �e  Mateczka  si�  zastrzegała,  aby  jej  nikt  w  tym   nie  na�ladował.  Gdy  
si�  tego wyra�nie nie napisze,  kto�  mo�e  z  napisanego  wywnioskowa�,  �e  jako  „ciemna  kobieta”  unikała  
lekarzy. 
 861-2  Napisano  tak,  jakby  wszystkie  objawienia  Mateczki  były  umysłowe  (najwy�szego  stopnia),  
podczas  gdy  miewała  objawienia  wszystkich  trzech  stopni.     
 8615  Do  objawie�  zapisanych  własnor�cznie  przez  Mateczk�  zaliczono  tu  „Uzupełnienia  objawie�  
Mateczki”,  a  pomini�to  „Pierwotny  tekst”,  Dwa  przykre  lapsusy  w  jednym  zdaniu. 
 124-129  Byłoby  dobrze  przy  ka�dej  z  zacytowanych  wypowiedzi  Mateczki  poda�  sk�d  jest  wzi�ta.  

 
 Te  usterki  nie  umniejszaj�  ogólnego  najlepszego  wra�enia,  jakie  ksi��ka  na  mnie  
wywarła.  Podaj�  je,  aby  ich  unikn��  w  drugim  wydaniu,  które  -  mam  nadziej�  -  niedługo  
nast�pi,  bo  ksi��ka  powinna  si�  szybko  rozej��.  
 
 
      brat  Paweł 
____________________ 
1 Sławomir  Goł�biowski  Sw.  Maria  Franciszka  Feliksa  Kozłowska  1862  -  1921.  �ycie  i  dzieło . Wyd.:  
Ko�ciół  Starokatolicki  Mariawitów,  Płock  2002,  144  strony  +  40 nieliczb.  stron  ilustracji  -  cena  15  zł,  
do  nabycia  w  wi�kszo�ci  placówek  Ko�cioła  Starokatolickiego  Mariawitów.   

====================== 
  
 

�    LISTY  DO  REDAKCJI    ��

25 zeszyt „Pracy” pobudził najobszerniejsz� - jak dot�d - dyskusj� czytelników. 
Ju� po wydaniu zeszytu 26. otrzymali�my jeszcze 13-stronicowy list czytelnika, 
którego wyj�tki tu  przytaczamy: 

 

OBRALI�CIE  ZŁ
  DROG�  ���� 

 
 Idea  przewodnia „Pracy  nad  sob�”  -  szukanie  punktów  wspólnych  dla  nowoczesnego  �wiata  i  
chrze�cija�stwa  czy  - �ci�lej -  mariawityzmu  oraz  próba  przekazu  prawdy  chrze�cija�skiej  „j�zykiem  
zrozumiałym  dla  współczesnego  człowieka”  jest  moim  zdaniem  nieco  niedorzeczna. „J�zyk  zrozumiały  
dla  współczesnego  człowieka”  jest  - podobnie  jak  szwargot  wi�zienny  lub  bełkot  obł�kanych -  j�zykiem  
chorym,  zwyrodniałym,  wynaturzonym  Nie  sposób  nim  mówi�  nie  tylko  o  Bogu  czy  religii,  ale  równie�  
o  jakichkolwiek  godziwych  i  normalnych  sprawach.  Nie  zdołamy  si�  oprze�  duchowemu  kryzysowi  
nowoczesno�ci,  je�li  sami  staniemy  si�  tego  kryzysu  cz��ci�  przyjmuj�c  wła�ciwe  mu  formy  i  zwyczaje.  
Dokonuj�c,  nawet  w  dobrej  wierze,  podobnej   próby ,  na  pewno  nie  unikniemy  bł�du.  Potwierdzaj�  to  
teksty  opublikowane  w  „Pracy  nad  sob�”. [...] 
 
 Zarówno  siły  wi���ce jak  i  nap�dowe  wszelkich  działa�  nowoczesnego  człowieka  s�  całkowicie  
sprzeczne  z  chrze�cija�stwem.  Jakakolwiek  próba  zbli�enia  si�  do  nich,  porozumienia,  obłaskawienia,  
schrystianizowania,  grozi  Ko�ciołowi  zam�tem  i  ze�wiecczeniem,  a  chrze�cijaninowi  kl�sk�  doczesn�  i  
wieczn�.   
 Zapomina  o  tym  brat  Paweł  omawiaj�c  stosunek  mariawitów  - dawnych  i  dzisiejszych -  do  
seksualno�ci 1.  Arcybiskup  Michał  podejmuj�c  odnow�  chrze�cija�stwa  dla  ratowania  ludzko�ci  w  duchu  
Chrystusowego  Miłosierdzia,  nie  mógł  pomin��  �adnej  sfery  człowiecze�stwa.  W  ka�d�  z  nich  wnikn�ł  
w  duchu  wielkiego  przemodlenia,  pokory  i  �wi�to�ci.  Ró�ne  wynikaj�ce  z  tego  poczynania  -  mał�e�stwa  
mistyczne,  zrównanie  w  prawach  wobec  Ko�cioła  dzieci  nie�lubnych  z  dzie�mi  �lubnymi,  uznanie  za  
wa�ne  wobec  Ko�cioła  �lubów  cywilnych  i  zwi�zków  nieformalnych -  dokonywały  si�  w  strugach  
�yciodajnej  Miło�ci  Pana  Jezusa  i  Jego  Matki.  [...]  Du�ym  uproszczeniem  jest  uwa�a�  działalno��  
arcybiskupa  Michała  w  tej  dziedzinie  li  tylko  za  prób�  przygotowania  Ko�cioła  do  narastaj�cej  fali  
seksualizmu.  [...]  Brat  Paweł  ze  smutkiem  konstatuje,  �e  >>dzisiejsi  mariawici  okazuj�  si�  bardziej  
pruderyjni  od  swoich  dawnych  przeciwników<<.  Bracie  Pawle!  Je�li  tak  jest  -  Bogu  niech  za  to  b�d�  
dzi�ki.  W  czasie  zarazy  nale�y  w  sposób  niemal  maniakalny  przestrzega�  higieny.  	yjemy  w  czasach  
zarazy  duchowej.  [...]  Pierwsze  lepsze  pi�midło  „młodzie�owe”  zawiera  teksty  i  ilustracje,  od  których  
sam  szatan  powinien  spłon��  rumie�cem  wstydu.  [...]  Gdzie�  s�  te  obszary  które  zdaniem  brata  Pawła  
>>mo�na  jeszcze  schrystianizowa�<< ?  Odpowied�  brzmi:  nigdzie.  [...]  >>Co  mo�na  obj��   �yciem  i 
pomoc�  Ko�cioła?<<  Odpowied�  brzmi:  z  ducha  nowoczesnego  �wiata  -  nic.  I  dalej  >>a  co  musi  
pozosta�  na  zewn�trz  Ko�cioła?<<  Odpowied�:  wszystko!  [...] 
 Ko�ciół  to  nie  firma.  Ko�ciół  to  �ródło  objawienia.  Bije  �ródło  wody  �ywej.  Nie  jest  win�  
�ródła,  �e  tak  niewielu  pragnie  z  niego  pi�.  Nie  ustawiajmy  billboardu  z  drogowskazem  do  �ródła.  
Zwabi  on  nie  dusze  spragnione,  które  do  �ródła  d���  �cie�k�  w�sk�  i  ukryt�,  ale  dusze  liche,  
ciekawskie,  które  �ródło  zabrudz�,  splugawi�. [...] 
 Je�li  mariawityzm  jest  powrotem  do  czysto�ci  i  prostoty  pierwszych  wieków  chrze�cija�stwa,  to  
równie�  co  do  relacji  ze  �wiatem  mariawici  winni  si�  wzorowa�  na  pierwszych  chrze�cijanach.  Winni  
si�  okre�li�  - jak  chrze�cijanie  w  poga�skim  �wiecie  staro�ytnym -  jako  izolowana  sekta.  To  miano  
obecnie  nie  postponuje,  lecz  wywy�sza,  nie  l�y,  lecz  sławi.  T�  izolacj�  niech  b�dzie  nie  fizyczne  
zamkni�cie  si�  przed  lud�mi,  ale  całkowite,  bezkompromisowe  zamkni�cie  si�  przed  duchem  tego  
�wiata.  [...] 
 
 Dzi�ki  prawdziwej  Łasce  Bo�ej  zbli�yłem  si�  do  mariawityzmu.  Z  łask�  t�  współpracuj�  i  
zmierzam  w  kierunku  pełnego  zrozumienia  tego  Dzieła  i  zespolenia  z  nim   mojej  duszy.  Ko�ciół  



Katolicki  Mariawitów  przemówił  do  mnie  - człowieka  z  zewn�trz,  który  do�  si�  zwrócił  o  pomoc  
duchow� -  poprzez  wskazan�  mi  lektur�  (rzeczy  wydane  dawno  temu,  nie  obecnie),  cenne  rozmowy  na  
tematy  duchowe,  przykład  �ycia  braci  i  sióstr. Ale  najbardziej  przemówił  do  mnie  przez  swoist�  cisz�,  
która  jest  mow�  wieczno�ci.  Nie  wiem  czy  doszłoby  do  spotkania  mojej  duszy  z  Ko�ciołem  Katolickim  
Mariawitów,   [...]  gdyby  Ko�ciół  ten  dysponował  nowoczesnymi  �rodkami  propagandy.  [...]  To  wła�nie  
brak  aktywno�ci  wzbudził  moje  zaufanie.  [...]  Sprawa  jednej  duszy  to  by�  mo�e  niezbyt  wiele.  Ale  dla  
mnie  nie  ma  sprawy  wa�niejszej  od  zbawienia  mojej  duszy.  Dlatego  wysyłam  �miało  powy�sze  uwagi.  
Niech  przez  to   moje  nieudolne  pisanie  nikt  z  ludzi  nie  czuje si�  obra�ony,  a  pochwalony  niech  b�dzie  
Pan  Jezus,  Naj�wi�tsza  Maryja  Panna,  Błogosławiona  Mateczka  i  cały  Ko�ciół  w  niebie  i  na  ziemi.  
Poni�ony  za�   niech  b�dzie  szatan. 
  Z  miło�ci�  i  szacunkiem 
      Andrzej  Gutowski        
________________________________ 
1 br.  Paweł  Pomówmy  o „nowo�ciach”  arcybiskupa  Michała  Praca  nad  sob�  zeszyt  25  s. 22. 
 
Nasz komentarz: 
Te uwagi s� gł�boko przemy�lane i inspiruj�ce dla nas w redakcji. S�dzimy, �e b�d� te� takie 
dla wieku czytelników. Jednak w Zgromadzeniu Mariawitów stawiamy sobie za cel szerzenie wie�ci 
o Dziele Miłosierdzia Bo�ego na całym �wiecie, aby wielu mogło by� obj�tych Miłosierdziem, 
zbawionych. Nam nie wolno my�le� tylko o zbawieniu własnych dusz. Czy� nie szerzenie Dzieła 
było od pocz�tku zadaniem Zgromadzenia Mariawitów? Konieczna jest wi�c umiej�tno�� całkowitego 
odci�cia si� od ducha �wiata, w sanktuarium, w którym czerpiemy wod� z niezbrukanego �ródła, 
jak to pi�knie wyraził brat Gutowski Zarazem konieczne jest wychodzenie na zewn�trz do �wiata, 
takiego jakim jest i stawianie w nim pewnych drogowskazów. Nie od razu drogowskazu do tego co 
naj�wi�tsze, ale ogólnych znaków kierunkowych. Wielu zagubionych ludzi - czasem �wiadomie, 
czasem pod�wiadomie - szuka ich. Za przykładem Chrystusa i Jego apostołów, za przykładem 
�wi�tego Franciszka z Asy�u i jego uczniów, za przykładem naszej Mateczki i pierwszych 
mariawitów musimy wyrobi� w sobie umiej�tno�� koniecznego i trudnego umiaru pomi�dzy okresami 
przebywania w odci�ciu od �wiata, aby mogła do nas przemawia� Bo�a cisza i okresami 
wychodzenia do ludzi na zewn�trz. Drogi do �ródła nie da si� wyznaczy� znakami drogowymi. T� 
drog�, jak słusznie zauwa�a nasz korespondent, ka�dy musi sam odnale��. Ale trzeba pomaga� 
tym, co naprawd� szukaj�. Czym innym jest gło�na propaganda, której brat Gutowski słusznie si� 
obawia, czym innym cicha informacja tam, gdzie jej trzeba. Bez tego nie wypełniliby�my naszego 
powołania. A problem nie jest prosty. Za zwrócenie uwagi na trudno�ci dzi�kujemy.  
         Redakcja 

========================================================= 
Zach�camy  czytelników do zabierania głosu na temat nurtuj�cych ich zagadnie� religijnych. 
Ciekawsze wypowiedzi ch�tnie opublikujemy. Prosimy o refleksje, o dyskusj� o tezach 
przedstawionych przez innych, o stałe przedstawianie własnych przemy�le�. Kto uwa�a, �e nie 
umie pisa�, niech pisze tak, jak potrafi, a my si� ju� postaramy wypowied� lepiej zredagowa�. 
Chcemy, aby nasze pismo było prawdziwym o�rodkiem wymiany my�li religijnej.        
                               
         Redakcja 

================== 

DALSZE  WYPOWIEDZI  
nadesłane  po  zako�czeniu 

SESJI  W  WOLI  CYRUSOWEJ    
O  REGUŁACH  FRANCISZKA�SKICH   

I  USTAWACH  MARIAWICKICH 
 

TAKA DROBNA UWAGA 
 
 Przepraszam,  �e  jeszcze  raz  zabieram  głos.  Gdy  wiele  lat  temu  rozmawiałam  ze  
znanymi  wszystkim  ekumenistom  rzymskokatolickimi  siostrami  franciszkankami  z  ulicy  Piwnej  w  
Warszawie,  wyraziłam  przekonanie,  �e  �yj�  według  reguły  �wi�tej  Klary  (II  reguły  
franciszka�skiej).  odpowiedziały,  �e  nie,  �e  opieraj�  swoje  ustawy  tylko   o  prawo  kanoniczne,  
bo  oparcie  ich  na  regule  klarysek  utrudniłoby  im  �ycie  według  ducha  franciszkowego.  Wtedy  
uwa�ałam  to  za  bredni�.  Obecnie,  po  zapoznaniu  si�  z  materiałami  z  Woli  Cyrusowej  
zrozumiałam,  �e  była  to  nader  szczera  i  gł�boka  wypowied�. 

       Tatiana  Romenko 

     
PODSUMOWANIE 

 
 Sesja  w  Woli  Cyrusowej  była  nie  tylko  imprez�  ciekaw�  sam�  dla  siebie,  ale  wywołała  
nadesłanie  samodzielnych  przemy�le�  ró�nych  osób.  Opublikowana  przez  nas  cało��  
materiałów  pozwala  na  nowe  przyjrzenie  si�  formom,  jakie  przybierała  organizacja  mariawicka,  
jakie  posiada  dzi�  i  jakie  powinna  przybra�  w  przyszło�ci  dla  wła�ciwego  wykonywania  zada�.  
Poszczególne  sprawy  były  dot�d  odczuwane  i  rozumiane  przez  ka�dego  z  nas  osobno.  
Wymiana  tych  odczu�  oraz    ich  zestawienie,  pozwoliło  utworzy�  pewien  zwarty  obraz  obecnej  
sytuacji  oraz  tego,  w  czym  t�  sytuacj�  nale�y  poprawi�.  Jakie  nowe  formy  działalno�ci  nale�y  
doda�  do  dawnych, ju�  istniej�cych. 
 Przede  wszystkim  zdali�my  sobie  spraw�,  �e  obiegowa  formułka,  i�  mariawityzm  to  
cze��  Przenaj�wi�tszego  Sakramentu  i  Nieustaj�ca  Pomoc  Maryi,  nie  zawiera  jeszcze  
wszystkiego.  Zrozumieli�my  ostatecznie,  �e  mariawityzm,  to  równie�  istnienie  - powołanego  
przez  Boga -  Zgromadzenia  maj�cego  nie  tylko  słowami,  ale  przede  wszystkim  własnym  
przykładem  uczy�  ludzi  stosunku  do  �ycia,  uczy�  ich  mistyki  na  ró�nym  jej  poziomie  -  od  
elementarnych  �wicze�  duchowych  do  wysokich  wzlotów  duszy  -  zale�nie  od  indywidualnych  
potrzeb  i  mo�liwo�ci.  Odczytane  przez  brata  M. Roberta  fragmenty  Ustaw  danych  Zwi�zkowi  
Mariawitów  Nieustaj�cej  Adoracji  Ubłagania1  przez  Mateczk�  pokazały  nam  jak  wa�n�  rol�  w  
strukturze  organizacji  mariawickiej  odgrywały  i  nadal  maj�  odgrywa�  systematyczne  �wiczenia  
duchowe.  Wchodzi  w  to  zarówno  odmawianie  brewiarza,  jak  i  stała  intensywna  praca  nad  
sob�.  Zgromadznie  powołane  przez  Objawienie  jest  istotn�  cz��ci�  Dzieła  Miłosierdzia  i  nie  
mo�e  by�  prawidłowego  mariawityzmu  bez  niego. 
 Wyja�nili�my  czym  si�  powinna  ró�ni�  niezmienna  reguła  zakonna  od  zmiennych, 
dopasowywanych  do  aktualnej  sytuacji  ustaw  danego  zgromadzenia. 
 Zdali�my  sobie  spraw�,  jakie  były  dzieje  zakonnej  reguły  franciszka�skiej  i  �e  z  
pierwszej  jej  wersji  podyktowanej  �wi�temu  Franciszkowi  przez  samego  Chrystusa,  w  
przekształceniach  wymuszanych  kolejno  przez  tradycjonalne  władze  ko�cielne,  zostawało  coraz  
mniej  z  pierwotnych  franciszka�skich  idei  (na  przykładzie  „ewolucji”  reguły  klarysek  wykazał   to  
wspaniale  brat  Mames).  Zrozumieli�my,  �e  litera  tak  zwanych  trzech  reguł  franciszka�skich,  
wbrew  do��  rozpowszechnionemu  mniemaniu,  jest  istotnie  ró�na  od  ducha  pierwszej  
historycznie  reguły  �wi�tego  Franciszka. 
 Okazało  si�  te�,  �e  ustawy  wszystkich  czterech  członów Zwi�zku  Mariawitów  
Nieustaj�cej  Adoracji  Ubłagania  były  faktycznie  i  oficjalnie  zmieniane  w   miar�  potrzeby  ju�  za  
�ycia  Mateczki,  cho�  w  pó�niejszych  latach  zaniedbano  aktualnego  wprowadzania  tych  zmian  
do  istniej�cego  tekstu,  co  doprowadziło  do  pewnego  zamieszania  i  w  jakiej�  mierze  
przyczyniło  si�  do  rozłamu  1935.  roku.   
 Wykazano,  �e  Zgromadzenie  Mariawitów   ma  by�   oparte  na  regule  �wi�tego  
Franciszka  podyktowanej  mu  przez  samego  Zbawiciela,  za�  ustawy  powinny  by�  dzi�  odbiciem  
Objawie�  Mateczki  dostosowanym  do  sytuacji  przełomu  wieków  XX  i  XXI  tak,  jak  Ustawy  
napisane  przez  ni�  sam�  z  poucze�  Zbawiciela  były  idealnym  dostosowaniem  do  sytuacji  na  
przełomie  wieków  XIX  i  XX. 
 Stwierdzono,  �e  �adne  zmiany  ustaw  nie  mog�  zaniedba�,  za�  �adne  powoływanie  si�  
na  takie  czy  inne  warunki  nie  mog�  zmieni�  franciszkowego  podej�cia  do  posiadania  i  
ubóstwa 2  oraz  do  wewn�trznej  pracy  nad  sob�. 
 Sprawy  omówione  na  samej  sesji  jak  i  opinie  nadesłane  pó�niej  do  redakcji  mog�  
posłu�y�  do  pokierowania  dalszym  rozwojem  mariawityzmu.  Czy  posłu��,  b�dzie  zale�ało  od  
informowania  o  istnieniu  tych  materiałów  oraz  od  ustosunkowania  si�  do  nich  kierownictw  
istniej�cych  dzi�  gał�zi  zgromadze�  mariawickich  i  od  decyzji  zwierzchnictwa  ko�cielnego  
roztaczaj�cego  nad  nimi  opiek�.   
 Dla  nas,  dla  naszej  gał�zi  Zgromadzenia  Mariawitów  znaczy  to,  �e  przyjdzie  rozpatrzy�  
dzisiejsze  nasze  formy  organizacyjne  oraz  sposoby  naszych  działa�,  oraz  przyjrze�  si�  jakie  
s�  dalsze  mo�liwo�ci  pracy  u�wiadamiaj�cej  w�ród  mariawitów.  Trzeba  przeciwdziała�  stanowi,  
kiedy  pewne  osoby  uwa�aj�ce  si�  za  uczestników  Dzieła  Miłosierdzia  tkwi�  przy  mariawityzmie  
tylko  z  pobudek  uczuciowych  nie  umiej�c  jasno  okre�li�  czym  si�  on  wyró�nia  spo�ród  
kierunków  teologicznych  w  Ko�ciele  Powszechnym  i  spo�ród  tak  licznych  dzi�  „nowoczesnych”  
pr�dów  religijnych  w  �wiecie.  



 Dla  innych,  materiały  z  sesji  niech  b�d�  pomoc�  do  zastanowienia,  w  jakim  kierunku  
powinien  i��  dalszy  rozwój  ich  działa�.   
 Dla  tych  za�  mariawitów,  którzy  �wiadomie  pragn�  trwa�  przy  niezmiennych  formach  
organizacyjnych  sprzed  100  lat  i  takich�e  metodach  działania,  te  materiały  niech  si�  stan�  
przypomnieniem  tego,  jak  owe  formy  wygl�dały,  gdy  słu�yły  tak  skutecznie  Dziełu  Miłosierdzia.  
Działaj�c  �ci�le  tak,  jak  działali  pierwsi  mariawici,  mo�na  jeszcze  i  dzi�  wiele  zdziała�  dla  
Boga  i  ludzi.         
__________________________     brat  Paweł          
1 nie  opublikowali�my  tego  referatu,  poniewa�  owe  teksty  s�  ju�  opublikowne Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  dla  �wiata,  
Płock  1922  s. 317-382  
2  pisał  o  tym  ju�  dawniej  brat  Zdzisław  w  artykułach  Franciszka�skie  ubóstwo;  czy  tylko  niewygodn�  przeszło�ci�  
„Praca  nad  sob�”  zeszyt  6. s.1  1998  i  Jak  �y�  franciszka�skim  ubóstwem  współcze�nie  tam�e  zeszyt  11,  s.4  1999  a  
zwłaszcza  to,  co  napisała  Dominika  Jaki  wniosek  z  tego  dla  mnie?  tam�e  zeszyt 12. s. 12  
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zamie�cimy je ch�tnie      Redakcja 

================== 

 ZAWARTO��  ZESZYTU 
 
brat  Paweł  -  Lepsze  wrogiem  dobrego  -  s.1 
brat  Wiktor -  Nuda  -  s.5 
Maria  Suchorzewska  -   Moja  lute�ka  s.8 
brat Paweł -  Dwa  spotkania  z  kardynałem  Ratzingerem  -  s.9 
Aleksander  Korwin-Szymanowski  -  Cieszy  mnie,  Panie  -  s.13 
Jan  Jasnorzewski  -  Cokolwiek  o  �wiadectwie  -  s.14   
Janusz  Andrzej  Wieczorek  i  M.  Paweł  Rudnicki  -  Rozmowa  o  celibacie  -     
            s.16                                        
 RECENZJE,  POLEMIKI: 
brat  Paweł  -  Ksi��ka  o  Mateczce  -   s. 22         
  
 LISTY  DO  REDAKCJI: 
Andrzej  Gutowski  -  Obrali�cie  zł�  drog�  - s.26 
 
 DALSZE  WYPOWIEDZI  PO  SESJI  - O  REGUŁACH   FRANCISZKA�SKICH  I  
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od  redakcji  -  s.  28,  31 
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PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  Ukazuje  si�  nieregularnie  w miar�  napływu  materiałów.  
Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  wydaje  firma  handlowo  usługowa  ELWIT  w  Rzeszowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. Paweł 
Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. �w. Sebastiana 10  
m. 14  -  31-049  Kraków.  Prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  
Nale�no��  nale�y  przesyła�  wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (o  warto�ci  nie  wi�kszej  ni�  1,10  zł)  podaj�c  dokładny  adres  
nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  
ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  wzrostu  cen  papieru,  druku  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  wcze�niej  
prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej  poczt�  zwykł�  wynosi  10  euro  lub  ich  
równowarto��  za  5  kolejnych  zeszytów.  Za  wysyłk�  poczt�  lotnicz�  wysoko��  opłaty  podajemy na  zapytanie  w  zale�no�ci  od  kraju.  Wpłaty z  zagranicy  
nale�y  przesyła�  mi�dzynarodowymi  przekazami  pod  adresem  redakcji.  Dla  unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  
pierwszy,  zechc�  zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk�. 
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